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Na nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na kwartał wynosi

3,60 mk.
W Poznaniu

Przedpłata na kwartał wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

3 mk.
z odnoszeniem do domu 3,50 mk.

Ekspedycja kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 21. marca 1908.

Poznali wobec paragrafu 7.
W sprawie klauzuli wyjątkowej 

ustawy o stowarzyszeniach musi społeczeństwo 
nasze przygotowane być wa niejedną jeszcze nie' 
spodziankę.

Niespodziankami tymi obdarzą nas niewąt 
pliwie obrady plenarne, które dadzą jeszcze 
„interpretację" paragrafu 7. „Interpretacja“ 
ta będzie oozywiśoie tak samo elastyczną, jak 
elastycznym jest sam tenor paragrafu 7. Kauozu- 
kowość antypolskich ustaw ma przecież swój 
jasny cel. To też interpretacja plenarnych 
obrad — Jeżeli komu da broń w rękę — to nie 
nam.

Na posiedzeniu plenum ma sekretarz stanu 
dla spraw wewnętrznych, p. Betbmann 
Hollweg, przedłożyć spis powiatów z pro 
centowym stosunkiem narodowości, wedle staty 
styki urzędowej z r. 1905, która w całości swej 
dotąd nie została jeszcze opublikowaną.

Nim to p. Bethmann-Hollweg uczyni, my ze 
swej strony zniewoleni jesteśmy społeczeństwu 
obwieścić, że — wbrew dotychczasowym przypu 
szczeniom — statystyka z r. 1905. nie wyka 
znje podźwignięcia się żywiołu poi 
skiego w mieście Poznania ponad 
poziom 60 proc, ogóła mieszkańców.

I my i ze swej strony berlińskie Polskie Biuro 
parlamentarne podaliśmy zgodnie, że w chwili 
bleżąoej polska ludność miasta Poznania prze­
kracza 60 proc, ogółu. W pierwszych natomiast

latach miarodajną będzie jedynie urzędowa staty­
styka z r. 1905.

Otóż zajrzeliśmy do Stat. Monatsbe- 
richteder Stadt Posen, itodo grudnio­
wego zeszytu z r. 1905. Tamże znajdujemy na 
str. 68. wynik liczenia ludności z dnia 1. grudnia 
tegoż roku. Wynik przedstawia się w ten sposób, 
że na 137,067 mieszkańców miasta Poznania przy­
pada 78,309 polaków, 58,552 nieme ów, 
oraz 206 władających innym językiem ojczystym. 
Znaczy to, że przez przyłączenie przedmieść do 
starego miasta Poznania procent polaków podniósł 
się wprawdzie w stosunku do r. 1900. o 1,8, że 
jednakowoż w r. 1905. nie osięgnął 60 proc., lecz 
stanął na poziomie 57.1.

Tym sposobem na mieście Poznania 
w chwili, gdy nowa ustawa o stowarzyszeniach uzy­
ska prawomocność, spocznle bezzwłocz­
nie zakaz językowy w myśl pierwszego 
ustępu paragrafu 7.

Można wyrazić więcej niż uzasadnione posą­
dzenie, że nietylko rząd umyślnie pociągnął 
granicę 60-cioprocentową, by stolicę zaboru 
pruskiego pozbawić prawa używania języka pol- 

ego na zgromadzeniach publicznych, ale że 
niemniej panowie wolnomyślnl i demokraci także 
o tej intencji rządu dokładnie byli poinformo­
wani. Logika, nawet logika pruska, była powinna 
podyktować w najgorszym razie granicę 50-cio- 
procentową, skoro zdecydowano się na »procentowy
wymiar sprawiedliwości«.

Jak wobec tego wygląda przemówienie w ko­
misji posła Payera, który obecnie drukuje je 
dosłownie we irankf. Ztg.!

Zachowanie się frakcji wolnomyślnych w spra­
wie paragrafu 7. nie będzie, zdaje się, pozbawione 
politycznego epilogu na gruncie parlamentarnym.

Dzisiejszy poranny Beri. Tageblatt do­
nosi, że wzrasta liczba tych posłów wolno­
myślnych, którzy t. zw. dyscyplinie frakcyjnej 
na przekór zdecydowani są w plenum głosować 
przeciw kompromisowi w sprawie językowej. 
Pierwotnie oświadczyli podobno tylko posłowie 
Hanssmann, wyrtemberczyk, członek N. P. L,, 
oraz Dohrn, poseł szczeciński, członek W. Zj., 
że nie wezmą ndziału w przeforsowaniu paragraf a 7. 
Obecnie — wedle B. T. — przyłączyło się do nich 
kilku innych posłów wolnomyślnych, tak, że jest 
rzeczą prawdopodobną, iż frakcje wolnomyślne nie 
staną w komplecie po stronie kompromisu i za­
wartej w nim ustawy wyjątkowej.

Że kilka posłów wolnomyślnych 1 demokra­
tycznych w plenum cofnie się od ndziału 
w kompromisie, że temu kompromisowi stanie 
może nawet wyraźnie w poprzek, jest isto­
tnie prawdopodobnym. Ale jakie to mieć będzie 
znaczenie praktyczne, o lym pisaliśmy wczoraj.

Zważyć jeszcze należy, że dość liczne miejsca 
centrowców świecą w Parlamencie zwykle 
pustkami. Rząd 1 Blok zorganizują sprężyście 
akcję decydującą, postarają się o obecność możliwie 
wszystkich swych szeregowców. Wątpić natomiast 
należy, ozy frakcja centrowa zdoła — choćby 
w tak ważnym dniu, jakim będzie dzień decyzji 
plenum w sprawie ustawy o stowarzyszeniach, 
a szczególnie Jej paragrafa 7. — sprowadzić 
na posiedzenie choćby w przybliżenia ogół swych 
członków.

To leź, myśl i uwaga społeczeństwa powinna 
zwróooną być raczej na własne położenie 
1 własną postawę w krają, aniżeli na zbliżającą 
się decyzję plenum Parlamentu, która wobec tego, 
co przez Blok zadecydowane już zostało w komisji, 
nie pozostawia żadnych wątpliwości.

Z powiatów duńskich trzy mają 
ponad 60 proc, ludności duńskiej, a mianowicie 
Hadersleben (83,3), Sonderburg (82,2) i Apenrade 
(77,6).

Do walki z Niemiecką Partią lu­
dową wzywa korespondent sztutgaroki V o r- 
wärtsa masy robotnicze. Wiadomo, że dotąd 
N. P. L. z wszystkich stronnictw niemieckich 
najbardziej zbliżoną była do socjalnej demokracji. 
Było oczywiście zasadnicze przeciwieństwo, ale 
równocześnie były pewne osobiste sympatje, pole­
gające na pokrewnym temperamencie politycznym.

Obecnie kończy się korespondencja Vorwärtsa, 
omawiająca „majstersztyk“4pana Payera, apelem 
do robotników: Walka Partji ludowej aż do za- 
gł&ilyl Korespondencja wykazuje, że jeszcze we 
wtorek, dnia 17. marca, organ posła Payera, 
Beobachter, wszystkiego się wypierał. Tym­
czasem tego samego dnia zapadła decyzja wolno- 
myślnego Związku frakcyjnego, a — dodamy od 
siebie — dzień poprzednio już p. Payer ustąpił 
na konferencji n księcia Bülowa, poczym posilił 
się n niego obiadem ä la Blok.

To też, pisze korespondent Vorwärtsa, demo 
kraci starego typu w Wyrtembergji „osłupieli“, 
gdy z Berlina nadeszła telegraficzna wiadomość 
o kompromisie.

Na ankietę Henryka Sienkiewi­
cza o wyłaszczenln odpowiadają w dal­
szym ciągu, przyłączając się do głosów prote­
stu i najgłębszego oburzenia całego świata kultu­
ralnego :

130) Prof. dr. Józef Re dl ich, poseł na 
Sejm i do austryjackiej Rady państwa; 131) Vil- 
fredo P a r e t o, znany ekonomista, profesor na 
uniwersytecie w Lansanne; 132) Siergiej 
Muromcew, marszałek w pierwszej Dumie; 
133) A. Z. Pogodin kończy swój głos protestu 
następującym zdaniem: Bezprawne przywłaszczę 
nia skierowane przeciwko słowianom obudziły już 
żywe poczucie solidarności między narodami sło­
wiańskimi Austrji. Oby Bóg dał, aby cierpienia 
naszych braci polaków obudziły to samo poczucie

solidarności w naszym społeczeństwie rosyjskim, 
które dotychczas tak jest dziwnie obojętne dla 
idei wszechsłowiańshiej.

134) Andrzej Marków, członek Akademji 
Nauk w Petersburgu; 135) H. Mer en, redaktor 
naczelny La revue d’Italie, wychodzącej w 
Rzymie; 136) Jeanne et Frédéric Bogenay, 
literaci francuscy; 137) Edward T. Devine, 
prezydent Charity Organisation Society w New 
Yorku; 138) David Starr Jordan, prezydent 
Loland Stanford University; 139) Knut Ham­
sun, pisarz norweski; 140) Octave Uzanne, 
literat francuski; 141) N. Gredeskul, pro­
fesor prawa cywilnego na uniwersytecie w Char­
kowie; 142) Józef Pergament, poseł do 
Dumy; 143) dr. Henryk Lammasch, profesor 
na wydziale prawnym w Wiedniu, członek między­
narodowego Sądu rozjemczego w Hadze; 144) Va­
lere Gille, literat belgijski; 145) Flourens, 
były minister; 146) Leon de Castelneu, de­
putowany w Aveyron ; 147) Fernand de R o d a y s, 
literat; 148) Edmund Haranoourt, pisarz 
francuski, dyrektor muzeum Clugny w Paryżu; 
149) Ernest Disoailles, były profesor na 
uniwersytecie w Gandawie, członek belgijskiej 

I Akademji królewskiej.

Kompromisy wyborcze na G. 
Slązku. Schles. Ztg. donosi, że dotychczasowy 
sojusz konserwatywnocentrowy w okręgu 
kluczborskim obejmuje także jeszcze wybory 
do Sejmu w roku bieżącym. Czy kompromis ten 
odnowiony zostanie w przyszłości, zależeć będzie 
od wielu czynników; sytuację w Kluczborskim 
utrudniłyby sojusze centrum z polakami i soc­
jalistami w innych okręgach przy tegorocznych 
wyborach sejmowych.

W Raciborskim centrowcy ustanowili 
dwie kandydatury: księdza Stan kiego oraz 
właściciela ziemskiego Sapletty (w miejsce go- 
spodiuza Galdy.;

Nasz Prow. Komitet wyborczy dla 
Slązka jest także czynny. Z okręgów, wchodzą­
cych dla nas w rachubę, akcja przygotowawcza 
najbardziej postąpiła w Opolskim, gdzie już 
Komitet okręgowy ustanowił kandydaturę polską. 
Ogłoszoną zostanie dopiero po bliskiej decyzji Pr. 
Kom. wyborczego.

O sytuacji wyborczej pisze Kurjer Slązki 
(Polak) posła Korfantego:

Polacy żądać mogą dla siebie mandatów je­
dynie w okręgach czysto polskich, i to wiej­
skich w dodatku. W okręgu przemysłowym 
polacy o zdobyciu mandatu marzyć nie mogą. 
Tu powinno polakom wystarczyć, jeśli im się uda, 
z centrowcami wyprzeć zajadłych hakatystów i 
luteranów, urągających naszym uczuciom katolic­
kim z trybuny sejmowej, jak dr. Voltz, który 
oprócz tego jest największym wrogiem robotnika 
polskiego. Przyzwoici, broniący praw konstytu­
cyjnych centrowcy, pod względem socjalnym po­
stępowi, powinni znaleźć poparcie ze strony po­
laków.

Polacy muszą żądać dla siebie mandatów w 
okręgach rolniczych i to w takich, gdzie obiera 
się po kilku posłów, aby mieć pewność, że cen­
trowcy rzeczywiście też dotrzymają zobowiązań, 
gdy do kompromisu przyjdzie.

Echa krakowskie.
Kraków, 19. marca.

(Prof. Grabowski o filozofji przyrodniczej św. Fran­
ciszka z Assyżu. - Dom dla uczniów Akademji sztuk 
pięknych. - Z Rady artystycznej. - Sprawa sarkofagu 
dla Wyspiańskiego. — „Zgon Barbary Radziwiłłówny

i „Meleager“ na scenie.)
Kraków jest miastem, którego publi 

czność chętnie chadza na odczyty. Inaczej nie 
sposób sobie wytłumaczyć tej masy ogłoszeń, 
jaką się widzi co tydzień. Każdy prelegient 
ma swoich »klientów«, stałych, rzeeby można, 
którzy się pojmnażają w miarę zainteresowa­
nia, jakie budzi osoba prelegienta i jego wy­
kłady. . .

Prof Garbowski, przyrodnik, ma juz 
ustaloną opinję. To też zapowiedziany od 
tygodnia wykład o »filozofji przyrod­
niczej św. Franciszka z Assyzu« 
wypełnił aulę uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Nadzieje nie zawiodły. Prof. Garbowski po­
trafił uwydatnić główne zasadnicze rysy po­
staci świętego, nakreślił jego wizerunek na tle 
ówczesnej epoki, a uczynił to w sposob rów­
nie prosty, jak zajmujący. Z samego już sto­
sunku, jaki się wyraził w ciągu odczytu mię­
dzy prelegientem a tematem, bohaterem od­
czytu, widać było, że temat ten leżał mu na 
sercu, że pociągał go nie tyle przez cieka­
wość, ile przez istotną potrzebę.

Stosunek ten musiał ująć słuchacza, tym 
bardziej, że okazało się, iż wykładający odczu 
• zrozumiał św. Franciszka, który jako boha­
ter romantyczny w najlepszym znaczeniu sło

wa pociągać musi w szczególności wyobraź­
nią i uczucie ludzi z dzisiejszej doby. Jest 
on dziś jedną z takich tęsknot serca, jak np. 
Mickiewicz. Jego nadzwyczajna zdolność 
cierpienia, zuchwałość tej zdolności musi 
przez sam kontrast wywierać urok na nas.

Wyspiańskiego pociągali bohaterowie te­
go typu co św. Franciszek, rozumiał on do­
skonale charakter ich wizjonerstwa, czego do­
wodem są jego witraże do kościoła Francisz­
kanów : św. Franciszek i św. Salomea. Przed­
stawił ich w chwili największego skupienia 
ich woli i uczucia, w chwili, która, ich prze­
kazała potomności, uczyniła nieśmiertel­
nymi.

Prof. Garbowski zaznaczył też w swoim 
odczycie ten charakter wizji Franciszka, z As­
syżu, zaznaczył jej siłę, jej rzeczywistość. Na­
zwał go gienjuszem, wykazał rodzaj tego gie- 
njusza. Franciszek z Assyżu był artystą, gie­
njuszem wyzwalającym, czego dowodem był 
jego odradzający, wyzwalający wpływ na 
sztukę ówczesną i późniejszą, na poezję wło­
ską. Był on jutrzenką Renesansu. Jako gie- 
njusż, artysta nąleżał do typu rewolucyjnych, 
szukał nowych dróg dla realizacji, nowe­
go typu wrażliwości. Ta jego rewolucyjnosc 
wyraziła się w niezadowoleniu na widok »wy­
radzającego« się zakonu, reguły, jaką założył, 
dojrzał bowiem, czy wyczuł, że tego rodzaju 
realizacja jego wrażliwości,, jego idei, jest 
krucha, jak kruchym wogóle jest materjał

y Do nieodłącznych rysów tego portretu 
należy też wielka szczerość św. Franciszka, 
dzięki której każdy odruch swojej myśli przy­

pieczętował czynem, natychmiastowo, i to jest 
tym rysem, który go łączy z całą jego epoką, 
a razem kluczem do odgadnięcia uroku, jaki 
dotąd wywiera.

Zaletą i zasługą odczytów tego rodzaju, 
co odczyt prof. Garbowskiego, jest to »wy­
garnięcie« materjału związanego z tematem, 
którego sumienne i uczciwe opracowanie spro­
wadza rewizje pojęć i poglądów, a co za tym 
idzie, zainteresowanie i pobudkę. W ten sposób 
rozgrzewa się atmosfera umysłowa otoczenia 
i przyspiesza obieg krwi. W zakończeniu od­
czytu prof. Garbowski przeprowadził paralelę 
między św. Franciszkiem a Nietzschem i Toł­
stojem, opartą na pokrewnej tym trzem wiel­
kim artystom miłości ludzkości. Paralela ta 
przeprowadzoną była właściwie mimochodem, 
otwiera bowiem nowe pole, nowy temat. Wie­
czór zakończył się odczytaniem kazania św. 
Franciszka do ptaków i »hymnu do słońca«.

W uzupełnieniu poprzednich wiadomości 
o planie budowy Domu dla uczniów 
krakowskiej Akademji sztuk pięk­
nych trzeba z uznaniem podnieść żywą dzia­
łalność ludzi, którzy się zajęli tym celem. 
Utworzył się też osobny komitet, złożony z 
pań, którego prezesową obrano hr. E. Ra­
czyńską. Staraniem tego komitetu ma się od­
być z końcem b. m. w teatrze miejskim wieczór, 
złożony z produkcji różnego rodzaju, a z któ­
rego dochód włączony zostanie do tworzącego 
się kapitału na budowę Domu. Prócz tego 
całe grono osób ofiarowało swe usługi w naj­
rozmaitszej formie dla pomnożenia dochodów 
na ten cel idących. I tak między innymi pani 
Z. Stanisławską, wdowa po zmarłym profesorze

Akademji, ofiarowała w tym celu raz na zawsze 
prawo reprodukcji z dzieł swego męża, F. Ja­
sieński ma urządzić kilka wystaw z swych 
nowonabytych zbiorów itd. itd.

Zwolna zaczyna się też ruszać stworzona 
przez’ Wyspiańskiego w Radzie miejskiej 
Rada artystyczna. Na odbytym nie­
dawno posiedzeniu uchwalono, aby przed roz­
bieraniem domów w mieście, mających war­
tość zabytkową lub historyczną, sporządzano 
zdjęcia fotograficzne i architektoniczne go­
dnych uwagi szczegółów. Rada wyraziła też 
życzenie, aby magistrat, udzielając pozwolenia 
na burzenie tych domów, starał się uzyskać 
takie zdjęcia od właściciela lub przedsiębiorcy, 
ewentualnie sam dokonywał takich zdjęć na 
koszt gminy.

W sprawie sarkofagu dla Wys­
piańskiego w grobie zasłużonych na Skałce, 
przyjęto w zasadzie projekt architekta Rym- 
kowskiego.

Dramat Wyspiańskiego, z którego 
fragment: Zgon Barbary Radziwił­
łówny był wstępem do sobotniego wieczoru, 
w pierwotnym pomyśle twórczym był zakoń­
czoną jednostką artystyczną. Dopiero później 
Wyspiański powziął zamiar uzupełnienia go 
scenami poprzedzającymi oraz scenami nastę­
pującymi po tym tragicznym momencie w życiu 
Zygmunta Augusta. Tym sposobem ze »Zgonu 
Barbary«, jako z zawiązku poetyckiego, roz­
snuł się piękny dramat liryczny, którego fra­
gmenty drukowane były po czasopismach.

Inscenizację »Zgonu« wykonać miano we­
dług znanego z licznych reprodukcji obrazu 
Simlera (własność Tow. Zachęty sztuk pięk-



Selm* galłcylskl porówno z czeskim 
zwołany będzie po świętach wielkanocnych na 
krótką sesję dla ukonstytuowania się. Tak do­
noszą gazety czeskie.

Przegląd tygodniowy.
A więc Blok został znowu uratowany — 

za cenę nowego ustępstwa ze strony wolnomyśl- 
nych, ustępstwa równającego się tym razem ja­
wnej zdradzie najbardziej zasadniczych przekonań 
liberalnych. Przyszedł do skutku pakt, w którym 
frakcje wolnomyślne zgodziły się na ograniczenia 
językowe w prawie zebrań i stowarzy­
szeń. Zasady, których jeszcze wczoraj bronili 
z emfazą, sprzedali dzisiaj za miskę soczewicy. 
Choćby się bowiem panowie Muller z Meinningen, 
Payer i towarzysze niewiem jak uroczyście za­
strzegali, że nie zawarli kompromisu za cenę 
reformy giełdowej w duchu liberalnym, 
to i tak im nikt nie uwierzy. Być może, ie for­
malnego układu nie zawarto, ale to też w poli­
tyce jest wcale niepotrzebne. Są inne sposoby 
aranżowania takich »porozumiem i nie ulega 
kwestjl, że i tutaj porozumienie takie milczące 
między wolnomyślnymi a konserwatystami w ten 
lub ów sposób zostało zawarte.

Lewica liberalna chce widocznie za każdą 
cenę pozostać przy Bloku, mimo odrzucenia re­
formy wyborczej, mimo antyliberalnego systemu 
szkolnego ministra Hollego, mimo junkierskiej po­
lityki finansowej Rheinbabena — mimo tych 
wszystkich policzków i upokorzeń, których do 
znano ze strony rządu i konserwatystów. Jakie 
owoce ta abdykacyjna, pozbawiona wszelkiego po 
czucia własnej godności polityka wolnomyślnym 
przyniesie, pokażą wkrótce wybory sejmowe 
w Prusiech.

Wprawdzie] wybory te, oparte na nędznym 
systemie trójklasowym, nie oddają nigdy prawdzi 
wej opinji ładu, ale tym razem niejedno przema­
wia za tym, że serwilizm kaijerowiczów wolno- 
myślnych w Sejmie i Parlamencie zemści się 
dotkliwie na kierunku liberalnym.

S o oj aliści prowadzą już dziś gorącą agi­
tację przedwyborczą. Demonstracje w Ber 
linie w dniu 18. marca za czteroprzymiotnikowym 
głosowaniem miały charakter poważny 1 imponu­
jący. Całe szczęście dla wolnomyślnyoh, że ich 
wniosek o reformę wyborczą w Prusiech prze- 
padŁ Dziś tylko ten plutokratyozno-policyjny sy­
stem wyborczy może ich na razie jeszcze uchro­
nić od rozbicia. I niejeden z tych wolnomyślnyoh 
trabantów rządowych, którzy tak gardłowali za 
reformą wyborczą, cieszy się dziś w głębi du­
szy, że Btllow tak bezwzględnie ją wtedy cd 
rzncih

Widzimy dokonywujące się na całej linji 
bankructwo kieru nku wolno my ślne• 
go w Niemczech, który zaprzągnąwszy się w ry­
dwan polityki blokowej z Blokiem żyje i umiera. 
A że ten Blok długo trwać nie będzie, co do 
tego chyba mit się łudzić nie może. Z jednej 
strony konserwatywno agrarne żywioły zawsze będą 
ciążyć ku Centrum, a z drugiej strony jako rea­
kcja przeciw rządowemu liberalizmowi musi się wy­
tworzyć silny ruch radykalno postępowy, który 
razem z socjalistami prędzej ozy później podważy 
podwaliny Bloku.

Dziś jest w rzeczywistośoi tylko jeden nie­
miecki mąż stanu na odpowiedzialnym stano­
wisku, który może uchodzić za typowego repre­
zentanta idei blokowej. Tym jest bezwątpienia 
p. Dernburg, sekretarz stanu dla kolonji, 
bankier z zawodu, ten sam, który dał pierwszy 
sygnał do walki z Centrum. Rozwinął on teraz 
przy obradach nad etatem kolonjalnym program 
polityki kolonjalnej, odbiegający daleko od dotych­
czasowej biurokratycznej, niedołężnej gospodarki 
kolonjalnej. Oczywiście nie jest to akcja kultu­
ralna na szeroką skalę, jak ją prowadzą Francja 
lub Anglja — niemcy do takiej akcji nigdy zdolni 
nie będą — jest to raczej polityka oparta na za­
sadach czysto ekonomicznych, na ścisłym ra­
chunku kupieckim, aie bądźcobądź polityka mądra 
i konsekwentna.

Myliłby się jednak, ktoby przypuszczał, że 
plany Dernburga spotkały się z uznaniem nacjo­
nalistycznej kliki kolonjalnej, z słynnym gienera- 
łem Llebertem i narodowo liberalnym posłem

nych w Warszawie), a który, zdaje się, pod­
sunął Wyspiańskiemu — podobnie może jak i 
obraz Matejki: Zygmunt August i Barbara 
Radziwiłłówna — myśl napisania sceny »Zgonu«, 
poczym przyszły inne.

Zdaje mi się, że w fragmencie tym, dru­
kowanym po śmierci Wyspiańskiego, w Nowej 
Reformie, znajdował się dopisek: Patrz obraz 
Simlera p. t. »Zgon Barbary Radziwiłłówny«. 
Szczegół ten o tyle jest ciekawy, że Wys­
piański, jakkolwiek nie znał zupełnie dzieł 
poety angielskiego R. Browninga, schodził się 
z nim w niejednym. Logika i ścisłość rozu­
mowania, zdaje się, doprowadziły ich do tych 
samych rezultatów. Tak n. p. jedną z zasa­
dniczych myśli Wyspiańskiego w studjum 
szekspirowskiego »Hamleta« jest ta, że wy­
konywanie sądu nad ludźmi jest uzurpowa­
niem, przywłaszczeniem sobie praw boskich, i 
myśl tę wraz z jej konsekwencjami słyszało 
się po raz pierwszy od Wyspiańskiego. Czy­
tając niedawno dramat Browninga p. t. »Skaza 
na herbie«, spotkałem się z tą samą myślą, 
którą wypowiada niemal dosłownie jedna z 
głównych osób w zakończeniu dramatu. Po­
dobnie też cytuje nieraz Browning czyjś wiersz 
i t p., wskazując tym samym źródło powstania 
swego utworu, punkt zaczepienia dla własnego 
wysiłku.

Scena pożegnania umierającej Barbary 
Radziwiłłówny z Zygmuntem Augustem od­
tworzoną została przez Wyspiańskiego z nie­
zwykłą siłą i napięciem uczucia. Zostanie ona 
bezsprzecznie jednym z najpiękniejszych utwo­
rów litycznych naszej poezji.

Semmlerem na czele. Panowie cl nietylko 
nie nznają żadnych względów humanitarnych 
wobec murzynów, ale nie są nawet w stanie pojąć 
czysto rozumowych kalkulacji Dernburga, że lu­
dność murzyńską należy ochraniać, bo bez niej 
kolonje wogóle nie będą miały żadnej wartości.

Szowiniści niemieccy znają tylko jedno hasło 
wobec każdego, który planom Ich stoi na prze­
szkodzie, hasło: „a u s r o 11 e n“, i ten system pa­
nowie Liebert 1 Semmler chcą też w całej roz­
ciągłości zastosować do murzynów w kolonjaoh 
niemieckich. Nie dziw też, że murzyni poznawszy 
niemców, bronią się jak mogą przeoiwko najazdowi 
niemieckich kulturtraegerów“. W tych dniach 
właśnie przebiegły wódz powstańców w Południo­
wo-zachodniej Afryce Szymon Copper zadał 
niemcom w pustyni Kalahari dotkliwe straty. To 
też długo jeszcze zapewne potrwa, nim w kolon­
iach niemieckich trwały nastanie spokój i p. 
Dernburg będzie mógł szerokie swoje plany w 
czyn wprowadzić. A i wtedy jeszcze wątpliwym 
jest bardzo, czy te piaski afrykańskie przyniosą 
niemcom jakiekolwiek korzyśoi.

Trudno, Niemcy muszą się z tym pogodzić, 
że wstąpiły na arenę wszechświatową w chwili, 
kiedy już oały świat już był podzielony. Dziś po 
lityka zdobywcza Niemiec na każdym kroku na­
potyka na pozycje zajęte już przez innego i to 
jest właśnie najgłębszą, przyczyną całej tej nie­
pewności położenia międzynarodowego i tego za­
niepokojenia, jakie plany niemieckie wywołują.

W chwili obecnej rząd berliński większą niż 
niż kiedykolwiek uwagę zwraca na t. zw. Bliższy 
Wschód. Bałkany i Azja Mniejsza, eto 
teren, na którym się obecnie rozgrywa główny 
akt polityki międzynarodowej. Tam intrygi nie­
mieckie, którym jak zwykle sekunduje niesamo­
dzielna zawsze w polityce zewnętrznej Austrja, 
walczą jawnie i skrycie przeciwko solidarnej polityce 
Rosji i Anglji.

W polityce zewnętrznej tych państw do­
konał się w ostatnim czasie zwrot ogromny, za­
sadniczy. Zmiana w sytuacji międzynarodowej po 
wojnie rosyjsko japońskiej zbliżyła tych dwuch od­
wiecznych przeciwników do siebie i ta łączność 
rosyjsko angielska w stosunkach zewnętrznych, za­
początkowana traktatem dotyczącym Persji, uwy- 
dstnia się teraz silnie w polityce bałkańskiej ku 
wielkiemu niezadowoleniu niemców.

Nie ulega wątpliwości, że i w kwestji 
macedońskiej, tej najbardziej drażliwej z 
kwestji bałkańskich, w miejsce dotychczasowych 
„mandantów" europejskich Rosji i Austrji 
odtąd Rosja i Anglja obejmą rolę kiero­
wniczą. Dla Macedonjl będzie to tylko połączone 
z korzyścią, gdyż właśnie Anglja oddawna już 
domaga się reform radykalnych, którym Niemcy, 
no i naturalnie Austrja były niechętne. Ogłoszony 
teraz projekt angielski mianowania samodzielnego 
gubernatora Maosdonji dowodzi, że rząd londyń­
ski na wytkniętej drodze zamierza konsekwen­
tnie iść naprzód,

W związku z tym ożywieniem się sytuacji 
politycznej na Wschodzie należy także baczną 
poświęcić uwagę wycieczce cesarza Wilhelma 
na Kor fu, która w tych dniach przychodzi do 
skutku. Coraz bardziej staje się widocznym, że 
rząd niemiecki z wycieczką tą łączy cele wybi­
tnie polityczne. Spotkanie z królem włoskim 
w Wenecji musiano wprawdzie na życzenie 
Włoch, które chcą sobie zachować niezależność 
od Niemiec, uznać za zupełnie prywatne, ale 
niemniej nie ulega kwestji, że nie obędzie się 
tam bez bardzo usilnych, choć bardzo dyskre 
tDyoh prób, pozyskania państwa włoskiego dla 
polityki niemieckiej na Bałkanach.

Oprócz tego projektowane jest spotkanie ce 
sarza niemieckiego z królem greckim, gdzie 
naturalnie powtórzy się ta sama gra polityczna, 
co w Wenecji. Wreszcie jest, jak wiadomo, prze­
widuje program wycieczkę cesarza na tery- 
torjum tureckie, do Albanji, co w danej chwili 
jest niewątpliwie także wyraźaą demonstracją po­
lityczną.

Zresztą narazie konflikty wszystkie rozwijają 
się jeszcze w ukryciu. Na zewnątrz panuje sposój. 
Nawet groźne rywalki na Dalekim Wschodzie, 
Japonja 1 Stany Zjednoczone, robią 
do siebie umizgi. Projekt wizyty eskadry amery 
kańskiej w jednym z portów japońskich ma być 
widomym symbolem tej trochę nagłej przyjaźai 
amerykańsko japtńskiej. Żeby tylko statkom ame

Niepodobna też temu fragmentowi drama­
tycznemu odmówić jego sceniczności, ale wolę 
go stokroć w czytaniu, niż w interpretacji ta­
kiej, jakiej się doczekał w teatrze krakowskim. 
Do uświetnienia jej przyczyniła się też publi­
czność krakowska, w szczególności wyższe i 
ostatnie piętro, zachowujące się stale w teatrze 
w sposób barbarzyński. Niepodobna pojąć 
n. p. czemu dyrekcja teatru nie zabroni wcho­
dzenia do miejsc w czasie przedstawienia. 
Ma się wrażenie, że ludziom tym nie chodzi 
o nic, jak o »wygłodzenie« się przed kolacją... 
Na domiar złego aktorzy grający tę scenę 
(Andruszewski, Borodziczowa) mówili tak 
cicho i niewyraźnie, że niepodobna było nic 
zrozumieć.

Lepszym już bez porównania był dalszy 
ciąg wieczoru, w czasie którego grano Me­
le a g r a. I tu jednak względy finansowej na­
tury nie pozwoliły dyrekcji na wypełnienie 
wieczoru w ramach, należnych pamięci Wys­
piańskiego. Szablonowe tło, na którym roz­
grywały się niedawno »Eirene« Płażka i inne 
»klasyczności«, służyć musiała tym razem i 
»Meleagrowi«.

Prócz tego »uproszczono« niektóre wska­
zówki reżyserskie samego autora w ten spo­
sób, że usunięto chór z dramatu, który repre­
zentowało dwuch tylko przodowników chóru, 
a wreszcie podzielono cały dramat na trzy 
części, co było przeciwne intencjom i woli 
Wyspiańskiego. Mimo to jednak cały ten 
wieczór zachowa się w pamięci jako jeden z 
najpiękniejszych w bieżącym sezonie.

W. M.

rykaóskim w porcie japońskim nie poszło tak, jak 
owemu pancernikowi >Maine< w porcie hawań- 
skim, którego wysadzenie w powietrze dało sygnał 
do wojny hiszpańsko-amerykańskiej!

Chwilowo ogólny nastrój pokojowy zamąciły 
tylko groźne wieści o rewolucji w republice mu­
rzyńskiej Haiti, gdzie życie obcokrajowców w 
wielkim było niebezpieczeństwie. Ale zjawienie 
się kilku krążowników europejskich przed Fort 
au Prince nauczyło krwiożerczych »gienerałów* 
haitiaóskich rozumu i powstrzymało grożący roz­
lew krwi.

Z Parlamentu.
Berlin, 20. marca.

(P. B. P.) Dzisiejsze obrady Parlamentu 
nad etatem kolonjalnym nie budziły większego 
zainteresowania z powodu naprężonego od 
wczoraj stosunku pomiędzy Izbą* 
a prasą. Trybuny dziennikarzy przez cały 
czas posiedzenia były próżne: z wyjątkiem 
przedstawicieli telegraficznego biura Wolffa i ko 
respondenoji parlamentarnej centrowej, wszyscy 
sprawozdawcy gazet miejscowych, zamiejscowych 
niemieckich i zagranicznych obradowali od godz. 
pół do 1. w południe aż do 6. wieczorem nad 
krokami, jakie uczynić wypada prasie wobec 
obraźliwej dla niej uwagi posła centrowego Groe- 
bera na czwartkowym posiedzeniu. Podczas mo 
wy posła Erzbergera, gdy tenże mówiąc o mu­
rzynach, powiedział, że i murzyni mają duszę 
nieśmiertelną, odezwały się objawy wesołości na 
ławach socjalistów i — z trybuny dziennikarzy, 
Z ław centrowych okazano z tego powodu obu 
rżenie, a poseł Groeber wskazując palcem na try­
bunę dziennikarzy, miał powiedzieć do sąsiadów, 
„to są prawdopodobnie ci sami „Saubengels“ — 
mając na myśli przeszkadzanie w obradach z try 
buny dziennikarzy przed kilku dniami. Gdy się 
o tym dziennikarze dowiedzieli, opuścili gremjal- 
nie trybunę 1 nie podali dalszego sprawozdania 
z posiedzenia do gazet Ponieważ także mar­
szałek odmówił odpowiedniego zadosyćuczynienia, 
uchwalono dziś na dwóch zebraniach w czytelni 
dziennikarskiej rezolację, w której oświadczają, że 
uwagę posła Groebera uważają za ciężką 
obrazę całego stanu dziennikar­
skiego, że przeszkadzania takie sami pierwsi 
potępiają, ale stwierdzają, że nigdy nie zamie­
rzono demonstrować przeciw jakiejkolwiek partji. 
Jeżeli p. Groeber obrazy nie cofnie, lub z kom­
petentnej strony nie nastąpi wystarczające odpar­
cie, prasa pozostawia sąd o tym opinji publicznej. 
Jako znak protestu przeciw obrazie swego stanu 
nie będzie prasa tymczasowo refero 
wała o obradach w Parlamencie.

Rezolucja ta wręczoną zostanie jeszcze dziś 
prezydjum Parlamentu i przywódcom poszczegól­
nych stronnictw.

Z Izby posłów Sejmu pruskiego.
Berlin, 20. marca.

(P. B. P.) Przy etacie ministerstwa spra­
wiedliwości poruszyli konserwatyści pytanie, czy 
demonstranci z dnia 10. stycznia r. b. w sprawie 
zmiany systemu wyborczego w Prusiech zostali 
za popełnione z okazji owych demonstracji wy 
bryki — ukarani. Konserwatyści użalają się na 
powolność pruskiego sądownictwa karnego. W 
Anglji podobne wypadki bywają karane w prze 
ciągu 48 godzin — w Prusiech trwa postępowa­
nie karne całe tygodnie... Minister odpowiada, 
że w 17 wypadkach zostały już kary sądownie 
wymierzone. Lecz chodzi tu tylko o wypadki 
lżejsze. Ciężkie przewinienia cddane zostały pod 
śledztwo.

Prasa wobec walki z alkoholizmem.
Pod powjższjm nagłówkiem pisze Miesię­

cznik dla popierania wstrzemięźli­
wości:

Nie ulega wątpliwości, że stanowisko prasy 
względem ruchu przeciwalkoholowego nie może 
nam być obojętnym. Wpływ słowa drukowanego 
stał się dzisiaj tak wielkim, że liczyć się z nim 
muszą i najwięksi mocarze. Gdyby się więc udało 
pozyskać prasę dla naszych dążności, mielibyśby 
potężną broń w ręku, która ułatwiłaby nam zwy­
ciężenie mocarza nad mocarze, jakim stał się alko­
holizm. Tej sprawie zatym powinni abstynenci 
baczną poświęcać uwagę.|

Stanowisko naszej prasy w stosunku do walki 
z alkoholizmem jest dotychczas neutralne lub 
raczej bierne, obojętne, nijakie. Jest to objaw zu­
pełnie naturalny, bo odzwierciedla się w tym 
ogólne zapatrywanie społeczeństwa. Ogół, jak 
wiadomo, troszczy się dotychczas mało o to, ile 
my przepijamy i jaka nas wobec rozpowszechnio­
nego alkoholizmu przyszłość czeka. Jedynie naj­
jaskrawsze objawy pijaństwa spotykają się z suro­
wym potępieniem lub płaczliwymi narzekaniami 
na »nieszczęsne pijaństwo*.

Zupełnie to samo widzimy w prasie. Jak rok 
długi nie poda żaden z poważnych organów lub 
mniejszych pism prowincjonalnych ani jednego 
zasadniczego artykułu o znaczeniu sprawy alkoho­
lizmu, lub o środkach zaradczych. Go najwyżej 
umieszcza się raz poraź jaką notatkę reporterską 
o nieszczęściu spowodowanym przez pijaństwo, za­
zwyczaj z jakim żałosnym dodatkiem, jak n. p. 
znowu to nieszczęsne pijaństwo! lub: takie oto 
są skutki pijaństwa! albo też: kiedy wreszcie lud 
polski przestanie się upijać! i t. p.

Lecz obok tych krótkich wiadomości, które 
bądź jak bądź nie są bez znaczenia w walce z 
alkoholizmem, umieszczają nasze czasopisma w 
ostatnich czasach równie skwapliwie rozmaite nie­
dorzeczne baśnie o szkodliwości ruchu abstynen­
ckiego w różnych krajach np. w Ameryce, Anglji, 
Skandynawji itd. — Są to, o ile zdołaliśmy wy­
śledzić, prawie z reguły przedruki z różnych nie­
mieckich Bier-, Brauer-, Wein-. Gastwirte-Ztg.

itp., które w własnym interesie różne kłamstwa 
w świat puszczają. Po kilkomiesięoznej wędrówce 
pochwycą słynne nożyce redaktorskie którego z 
naszych czasopism ową wiadomość, a tysiące czy­
telników, z których większość nie poruszyła choć 
palcem dla zmniejszenia pijaństwa, z radością 
serca delektują się wiadomością o szkodliwości 
abstynencji i pożytku alkoholu. Można więc spo­
kojnie dalej drzemać przy ulubionym kufelku i 
cennej »kapce*.

Z mnóstwa charakterystycznych przykładów 
przytaczamy tutaj kilka:

Angielskie Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
»Sceptre life association* urządziło osobny oddział 
dla abstynentów, celem zbadania kwestji, czy zu­
pełna wstrzemięźliwość zmniejsza prawdopodobień­
stwo wypadków śmierci tak, że możnaby absty­
nentom przy opłacaniu premji udzielić pewnych 
ulg. Rezultat tych dochodzeń był w rokH 1900. 
(po 17 latach) następujący:

W oddziale ogólnym wynosiła ilość zaszłych 
wypadków śmierci w stosunku do oczekiwanych 
79,21 proc. W oddziale zaś abstynenckim byt 
przeciętny stosunek o wiele korzystniejszym, gdyż 
wypadało ogółem 55,72 proc.

Nie ulega wątpliwości, że tego rodząju sta­
tystyka, zestawiona przez towarzystwo zabezpie­
czenia jest bardzo poważnym argumentem na 
korzyść abstynencji. To też prasa zwalczająca ruch 
wstrzemięźliwości bardzo niesympatycznie przyjęła 
powyższą wiadomość. Niektóre gazety niemie­
ckie (Hamburger Nachrichten, trewirśki Wein- 
markt i inne) ubiły sprawę na krótkim toporzy­
sku w ten sposób, że poprostu poprzestawiały 
cyfry, tak że rezultat wskazany przez statystykę 
wspomnianego towarzystwa przedstawiał się w 
nowym zupełnie oświetleniu t. zn., że zdawałoby 
się, jakoby abstynencja skracała życie, a alkohol 
je przedłużał. Wpływowe organizacje abstynentów 
w Niemczech wykryły wszakże fałszerstwa i nade­
słały odnośnym gazetom sprostowanie. Stąd wy­
wiązała się miejscami ciekawa polemika. Część 
naszej prasy przedrukowała ową sfałszowaną no­
tatkę, a wobec tego, że ruch przeciwalkoholowy 
jest u nas dopiero w zawiązku i że z drugiej 
strony nikt nie przypuszczał, aby można jasne i 
dokładne cyfry statystyczne przestawiać i fałszo­
wać, przeto, o ile ktoś na odnośny ustęp zwrócił 
uwagę, wyciągnął stąd swe wnioski. Abstynentom 
przedłużyła się mina, a zwolennicy alkoholu się 
radowali.

W ostatnich czasach zaczęła w naszej prasie 
krążyć inna wiadomość, mająca wykazać, czego się 
doczekamy, jeśliby abstynencja stała się u nas 
powszechną.

Pod obiecującym nagłówkiem: „zwalczanie 
alkoholizmu“ pisze jedna z gazet warszawskich. 
„W Norwegji od czasu praw, zwalczających alko­
holizm, zwiększył się olbrzymio pokop perfum, 
tak, iż wreszcie wzbudziło to podejrzenie. I cóż 
się okazuje? Oto ludzie upijają się wonnemi 
olejkami. Na pewnej zabawie tanecznej skonsu­
mowano kilkadziesiąt flaszek perfum. Akcja prze­
ciw alkoholizmowi jest zbyt namiętna i musi 
wywołać reakcją. Należałoby stać na straży 
umiarkowanego użycia trunków, nie zaś wszystkie 
bezwględnis wskazywać na ostraoyzm.“

Kilka pism z pod zaboru pruskiego powtó­
rzyło tę samą notatkę, która nosi na sobie wido­
czne piętno kłamstwa.

Komu bowiem sprawa walki z alkoholizmem 
jest jako tako znana, ten wie, że w Norwegji idea 
abstynencji cieszy się wprawdzie ogromnym po­
wodzeniem, lecz nie ma żadnego powodu, aby d, 
którzy pragną pokrzepić gasaąoe siły żywota, spi­
jali pokątnie pifumy. Boć wolno każdemu w 
Norwegji nawet upić się, jeżeli zeohoe, czy to 
wykwintnym szampanem, czy też ordynarną siwn- 
chą. Niema tam brwiem prawa prohibioyjnego, 
uniemożliwiającego jawne spijanie alkoholu.

Biuro Niemieckiego Związku dla zwalczania 
slk. holizmu (z siedzibą w Hamburgu) wypośrod- 
kowało też rychło źióiło owej uciesznej anegdotki. 
Jest nim Związek właścicieli browarów w Chry- 
styanji, który raz poraź uszczęśliwia prasę, zwłasz- 
cza niemiecką, tego rodzaju wiadomi śfl a mi.

Kto jest jako tako obeznany z historją ruohu 
przeciwalkoholowego i ze sposobami skutecznego 
zwalczania alkoholizmu, ten zrozumie, ile bała- 
muctw wywołać muszą podobne wiadomości.

Czasem, zwłaszcza w sezonie ogórkowym, 
spotkać się można z rozmaitymi, wielokroć nawet 
odgrzewanymi historyjkami, które mniej lub więcej 
wyraźnie mają wykazać różne cenne przymioty 
napojów alkoholowych Do tej kategorji należą 
np. wieść o stuletnim blisko starou, który zaoho- 
wał tak długo zdrowie i czerstwośó dzięki krze­
pieniu się codziennie tylu a tylu kieliszkami, kwa­
terkami lub kuflami różnych wzmacniających win, 
wódek etc.

Niedawno temu podawały gazety nasze zu­
pełnie poważnie — nie czasem w kąciku humo­
rystycznym — zdarzenie świadczące o szkodliwo­
ści picia wody. Pewna dama, mieszkająca w 
Paryżu, napiła się w lesie wody źródlanej i od 
tego ozasu popadła w chorobę, na której nie mógł 
się poznać żaden lekarz. Dopiero po wypiciu 
szklanki wina nastąpiły pewnego razu wymioty, 
przyczym wydała się przyczyna zagadkowej cho­
roby w postaci żywej jaszczurki, która wylęgła 
się w żołądku pacjentki z owej wody wypitej 
swogo czasu w lesie. Powtarzamy, że wiadomość 
tę ¿ukowały niektóre gazety obok różnych po­
ważnych wiadomości Nie zabrakło też naiwnych, 
którzy ten figiel dowcipnisia francuskiego wzięli 
zupełnie poważnie, którzy nie dali się nawet o tym 
przekonać, że tego rodzaju fakt byłby fizjologicznie 
zupełnie niemożliwy.

Takie oto szczegóły świadczą o prawdzie, że 
w prasie naszej w sprawie alkoholizmu panują te 
same przekonania i też ta sama bierność, z jakimi 
się spotykamy u ogółu społeczeństwa.

Trudno temu zaprzeczyć, że w wielu reda­
kcjach mają dobrą wolę, tj. cheieliby coś dla 
sprawy wstrzemięźliwości zrobić i dlatego umiesz­
czają w gazetach to, co im na stół redakoyjny 
spadnie z mniej lub więcej szczęśliwymi dodat­
kami. Lecz ponieważ pp. redaktorzy i reporterzy 
hołdują przeważnie tymsamera nawyknieniom, za*



pgtrywwuom, lab przesądom w stosunku do apra- I 
alkoholizm a, jakiś dzisiaj są panującymi w

naszym społeczeństwie, dlatego obok gromów rzu- 
caayoh na pijaństwo, równie chętnie umieszczone 
bywają w prasie naszej różne dykteryjki, celem 
podkreślenia niektórych cennych przymiotów na­
pojów alkoholowych.

W każdym razie niema w naszej prasie, 
przynajmniej tu pod zaborem pruskim, pism, któ- 
ieby zdjmowały zasadniczo wrogie stanowisko 
względem ruohu abstynenckiego. Nie należy tego 
uważać wyłącznie jako lekceważenie sprawy wstrze- 
jnięźliwośoi, wynikające stąd, że zasadniczych prze­
ciwników alkoholu jest dotychczas nie wielu. Po- 
części tłumaczy się to powodami wyżej przytoczo- I 
nymi, a więc biernością i obojętnością, lecz główna 
przyczyna leży w tym, że wyrób alkoholu, a czę- I 
ściowo i handel znajduje się w obcych rękaoh. 
Destylatorami są u nas przeważnie żydzi, właśoi- 
oislami browarów nlemoy. A polacy, o ile się 
trudnią wyrobem i handlem napojów alkoholo I 
wycb, nie są zorganizowani i nie mają własnych, 
lub przez siebie wspieranych czasopism, jak to 
up. dzieje się w Niemczech. Tam bowiem dopiero, 
gdzie wielkie 1 potężne związki interesentów alko- I 
holu zawierają przymierze z przedstawicielami I 
prasy celem zgniecenia dążności przeciwalkoholo­
wych, powstaje walka zacięta i nieustanna.

U nas niema dotychczas mowy o naprawdę 
wrogiem stanowisku prasy. Powinniśmy taki stan 
rzeczy wykorzystać. Nie liczmy wszakże na to, 
że redaktorzy sami będą poczuwać się do obo- I 
wiązka 1 zaznajomiwszy się gruntownie z kwestją 
alkoholizmu, umieszczać będą zasadnicze artykuły 
o tej ważnej sprawie, lub że przynajmniej unikać 
będą starannie wszystkiego, coby ruchowi absty­
nenckiemu szkodzić mogło. Nie można się tego 
spodziewać już choćby dlatego, że redaktorzy nasi 
Wskutek stosunków politycznych w zbyt trudnych 
iyją warunkach, aby mogli poświęcić pewien za­
sób sił i czasu potrzebnych do rzetelnego prze­
studiowania sprawy alkoholizmu.

Nie pozostaje nam zatem nic innego, jak 
czynnie przyłożyć rękę i do tej sprawy. Z cza- I 
sem musi przy Zarządzie organizacji abstynen­
ckich powstać osobne biuro prasowe, które będzie 
pobudzało prasę naszą do gruntowniejszego bada 
nia sprawy alkoholizmu, oraz prostowało wszelkie 
fałszywe i niedorzeczne zdania, jakie w tej kwestji 
raz poraź dostają się na łamy gazet naszych.

Sprawa nie jest zbyt łatwą do przeprowa­
dzenia, gdyż potrzeba do tego więcej sił wyrobio­
nych, aniżeli młody ruch abstynencki obecnie 
posiada.

Dopóki takie biuro prasowe nie powstanie, 
powinien każdy zwolennik ruchu przeciwalkoholo­
wego na swoją rękę pilnie zważać na wszelkie 
wiadomości, jakie w gazetach naszych w sprawie 
alkoholizmu się pojawiają i w razie potrzeby po­
dać natychmiast stosowne sprostowanie. Możemy 
na podstawie doświadczenia zapewnić, że żadna 
z naszych gazet nie odmówi sprostowania, o ile 
natnralnie zachowane będą przyjęte ogólnie formy 
grzeczności.

Jeżeli niektórzy przyjaciele sprawy trzeźwośoi 
narzekają nieraz na prasę naszą, że dla walki 
z alkoholizmem zbyt mało okazuje zrozumienia, 
to niechaj nie zapominają o tym, że ubolewaniem 
i narzekaniem nie naprawią z pewnością panują­
cych obecnie stosunków. Liczmy się z warun­
kami takimi, jakie są, i bierzmy się gorliwie do 
dzieła, gdzie się ku temu nadarzy sposobność. Na 
tej jedynie drodze doprowadzić możemy do pożą­
danych w naszej sprawie reform.

Kongres handlowy niemiecki.
Berlin, 20. marcs.

Dziś, w piątek, rozpoczęły się obrady do­
roczne niemieckiego kongresu handlowego, który 
ma jako zbiorowy przedstawiciel interesów han­
dlowo przemysłowyoh duże znaczenie. Jak zwykle 
przybyło na tegoroczny kongres wielu przedsta­
wicieli rządu Rzeszy i państw związkowych; 
1 tak brał udział w pierwszym dniu obrad między 
innymi sekretarz stanu Rzeszy dla spraw we­
wnętrznych Bethmann - Hollweg, praski 
minister handlu Delbrück, sekretarz stanu 
Rzeszy dla poczt, Kraetke, prezydent urzędu 
statystycznego R eszy, van der Borght, wielu 
inuych sekretarzy i radców rządowych, oraz 
przedstawiciele państw związkowych i miast 
wolnych.

Po przemówieniu wstępnym i po załatwieniu

spraw formalnych zabrał głos sekretarz stanu 1 
Bethmann-Hollweg. Mówiąc o położeniu I 
gospodarczym w Rzeszy wyraził zdanie, że po do- I 
tychczasowym okresie- wzmagania się konjunktur I 
nastąpi teraz niewątpliwie okres spokojniejszy i I 
nie tak silny rozwój przemysłu i handlu. Ponie- I 
waż tendencja ta ujawnia się nietylko w Niem- I 
czech samych lecz i po całym świecie, przeto I 
miarą rozwoju stosunków handlowych może być I 
poniekąd statystyka handlu zewnętrz- I 
nego. Nie należy jednak tejże statystyki brać I 
za jedyną miarę; z drugiej bowiem strony zbyt I 
na rynku wewnętrznym jest czynnikiem po I 
tężuym dla handlu i przemysłu niemieckiego. I 
Rozmiary jednak zbytu wewnętrznego nie podle- I 
gają statystyce, dlatego nie należy się skłaniać I 
ku pesymizmowi, chociażby handel zewnętrzny I 
miał się zmniejszyć znacznie, gdyż rozwój nie- I 
mieckiego handlu i przemysłu zawdzięcza się w I 
znacznej mierze w zmożonemn zapotrzebowaniu I 
rynku wewnętrznego — zwłaszcza mas szerokich. I 

Z tej też przyczyny należy rozwinąć dzia- I 
łalność w tym kierunku, aby podtrzymywać i I 
rozwijać siłę knpną ludności niemieckiej, co I 
zarazem może się przyczynić do łagodzenia 
przeciwieństw gospoparczych i społecznych. I 

Ponieważ zwykle przy cofaniu się konjnnktnr 
wzmaga się równośnie współzawodnictwo należy 
się przed tym złym chronić, co mają na celn 
kartele. Kartele winny się tylko wystrzegać 
jednostronności i nie mieć na okn wyłąoznie 
własnych egoistycznych interesów.

Dla szczęśliwego nniknienia złych następstw 
położenia obecnego powinny wszystkie do tego 
powołane czynniki starać się o to, aby podtrzy­
mywać i potęgować stopę życiową i, 
w ślad za nią idącą, siłę kupna ludności 
zarobkują cej.

Z kolei przemawiał tajny radca handlowy 
Andreae z Frankfurtu nad Menem o projekto­
wanym podwyższeniu opłat za używa­
nie telefonów. Referent zwrócił się stanow­
czo przeciwko temn projektowi, a kongres uchwalił 
stosowną rezolucję, wyrażającą, żs podwyższenie 
opłat, obciążające tak niezbędny środek komuni­
kacyjny z uszczerbkiem dla handlu i przemysłu, 
byłoby jednostronnym ustępstwem ola interesów 
rolniczych.

W sprawie reformy giełdowej refero­
wał tajny radca handlowy Mendelssohn 
z Berlina, zaznaczając, że obecny stan prawa 

I giełdowego jest niemożliwym. Licząc się z silną 
I opozycję przeciwko zamierzonej reformie, wysu- 

wały miarodajne ozynnniki knpieokie tylko to, co 
I jest najnieodzowniejszym, rezygnując z dalej 
I sięgających żądań. Mimo to przeciwnicy reformy 
I giełdowej sprawili, iż w odnośnej komisji par­

lamentarnej ujęto zamierzone prawo tak. że nie 
I będzie miało ono najmniejszych stron dodatnich.

Przyjęta jednomyślnie rezolnoja dała wyraz 
powyższemu poglądowi, stawiając zarazem nsilne 
żądanie, aby zarówno rządy związkowe, jak człon­
kowie parlamentu sprawili, by odrzucono wnioski 

| komisji i załatwiono się z całą tą sprawą jak 
najspieszniej kn pożytkowi giełdy i kn powszech­
nemu dobru.

Dalej wyrażono swe zadowolenia z powodn 
zamierzonej reformy prawa czekowego. 
W sprawie Izb dla kupców detalioz- 

I nych oświadczono się przeciwko tworzeniu spe- 
I cjalnych ciał przedstawicielskich dla handln dro- 
I bnego i wcgóle detalicznego. Stanowisko to nza- 
I sadnione przsdewszystkim tym, że byłoby to roz­

drabnianiem sił wobeo zwartego przedstawiciel­
stwa interesów z jednej strony rolnictwa, a zdrn-

I giej rzemiosła.
W sprawie projektowanego prawa o zabez- 

I bezpieczenin pretensji budowlanych, 
które Rada związkowa już uchwaliła, wygłoszono 
dłnższy referat, po którym nastąpiła obszerna 
dyskusja. Kongres handlowy dał wyraz swemn 
poglądowi na tę sprawę w stosownej rezolucji. Po 

I wiedziano w niej, że zatwierdzony przez Radę 
j związkową projekt powinien Parlament odrzucić, 
I gdyż przez przyjęcie go pogorszonoby tylko obecny 

stan rzeczy. W przemyśle budowlanym nastąpiła 
I bowiem znaczna zmiana na lepsze, a projekt 

obecny nie dałby należytych rękojmi. W miejsce 
I jego należy się postarać o prawo, gwarantująca 
I należyte zużytkowanie pożyczek, zaciągniętych ne 

budowanie W tym celn należałoby zmusić przed 
I siębioreów budowlanych do obowiązkowego pro­

wadzenia ksiąg handlowych, a powtóre 
należałoby przeprowadzić prawny zakaz zn-

żyłkowania poźyozek budowlanych na inne 
cele, jak na umarzanie pretensji budo­
wlanych.

W sprawie eweataalnego zaprowadzenia in­
spekcji handlowych (na podobieństwo in­
spekcji przemysłowyoh) oświadczono się stanowczo 
przeciwko temu, gdyż przez to pogorszyłby 
się stosunek prynoypała do pomocnika i wogóle 
zaprowadzenie inspekcji nałożyłoby nieznośne pęta 
policyjne na kupieotwo.

Dalszy ciąg obrad odbędzie się w sobotę.

Z zaboru rosyjskiego.
Bojkot towarów pruskich.

Kar. Warszawski pisze:
Utworzony przy Stowarzyszeniu techników w I

Warszawie wydział biura informacyjnego o źró­
dłach wytwórczości obudził żywe zainteresowanie 
świata handlowego w Austrji, Francji, Anglji, a 
nawet w Stanaoh Zjednoczonych.

Wytwóroy tych krajów za pośrednictwem 
swoich konsulatów w Warszawie starają się wy­
wiedzieć, jakie produkty i towary znajdują zbyt 
w naszym kraju.

Najgorliwiej krzątają się o zawiązanie ściślej­
szych stosunków handlowych z Królestwem kon- 
sulowie: austryjacki i amerykański. Dostarczyli 
oni i dostarczają wydziałowi biura informacyjnego 
mnóstwo wskazówek, obiecując wyrobienie wszel­
kich ułatwień handlowych, gdy nasi kupcy wejdą 
w stale stosunki z ich krajami.

Biuro informacyjne wszelako ma niemałą 
trudność w odpowiadaniu na zapytania. O ile bo­
wiem świat handlowy owych krajów żywo Intere­
suje się naszym ruchem sprzedażno-konsumoyj- 
nym, o tyle nasi kupcy zachowują się 
obojętnie, a nawet niesympatycznie, 
gdyż ze smutkiem stwierdzić trzeba, że pomimo 
wszystko trzymają się uparcie źródeł niemieckich, 
otwarcie lub po cichu sprowadzając ich towary. 
To jest też jedną z przyczyn, że do biura bardzo 
słabo napływają pożądane wiadomości

Posiadając je, wydział biura mógłby sobie 
jasno zdawać sprawę z całokształtu potrzeb na­
szych w zakresie handlu przywozowego; tymcza­
sem — sami nie wiemy, co posiadamy, ozego 
nam brak, a nawet nie wiemy, ozego mamy 
zbytek.

Z tych racji byłoby wielce pożądane, aby 
kupcy nasi, bez wyjątku, z własnej inicjatywy, 
każdy oddzielnie, zawiadamiali biuro informacyjne 
przy Stów, techników, skąd pochodzą towary, któ­
rymi handlują, zarówno w ich składach harto­
wnych, jak sklepach detalicznych.

Pożądane też jest, aby wszyscy kupcy, którzy 
prowadzą handel towarami: miejscowymi, rosyj­
skimi, austryjackimi, francuskimi, szwedzkimi, 
włoskimi, angielskimi amerykańskimi i azjatycki­
mi — zakomunikowali swój adres do biura.

Tym sposobem mogłoby ono ułożyć spis 
alfabetyczny tych firm polskich, które nie przy­
czyniają się do napychania kies niemieckich.

Krótkie wiadomości.
— W Cudo wie na Wołyniu zaczęły krą­

żyć wśród ludności, rozsyłane z Poczajowa odezwy 
w celu zbierania podpisów pod podaniem o znie 
sienie Dumy. Wiele osób z inteligiencjl odrzuciło 
te odezwy z oburzeniem, regient zaś miejscowy p. 
Masiukiewicz, postąpił bardziej stanowczo: zabrał 
arkusz z podpisem i odesłał do prokuratora żyto­
mierskiego sądu okręgowego, jako dowód nawoły­
wań Związku prawdziwych rosjan do obalenia praw 
zasadniczych.

Położenie w Rosji.
Wiec w sprawie polskiej.

Petersburg. W ubiegłą niedzielę odbyć 
się miało w Petersburgu zebranie członków stron­
nictwa Odrodzenia pokojowego, na którym Bobo­
rykin wygłosić miał odczyt: „W sprawie zbli­
żenia polsko-rosyjskiego“. Zabranie nie odbyło się 
jednak, w ostatniej bowiem chwili organizatorom 
zakomunikowano decyzję naczelnika miasta, za­
braniającą odbycia zebrania. Jako powód zakazu 
naczelnik podawał, że sala, w której odbyó się 
miało zebranie, nie odpowiada warunkom bezpie­
czeństwa.

- 7 ZjmJ ąłowfańskl.
Petersburg. Dnia 19. b. m. w klubie

działaczy społecznych odbyła się narada w spra­
wie zjazdu wszeohslowisńskiego. Referaty odozy- 
tali: Wergun, gien. Władimirów, Maksym Kowa­
lewski Federow i inni.

Przeważyło zdanie Władimirowa i Kowalew­
skiego, aby nie przyjmować wniosku Bortonkl, 
lecz zwołać zjazd kulturalno oświatowy z udziałem 
wszystkich ludów słowlańskioh, pod hasłem: wol­
ność, równość, braterstwo, zjednoozenie się; aby 
uprosić posłów do Dumy i Rady państwa, by 
zorganizowali komitet i wezwali do udziału wy­
bitnych rosyjskich i polskioh slawistów, uczonych, 
pisarzów.

Wszysoy mówoy zaznaczali niezbędną po­
trzebę zgody z polakami

Obecni byli członkowie Rady państwa: Kro- 
nenberg, Milewski Napiórkowski, Przewłocki, po­
słowie: Dymsza, Święcicki Maoiejewioz.

Z polaków nikt nie przemawiał.
Wszysoy obecni wynieśli bardzo dodatnie 

wrażenie. Niektórzy dzień wozorajszy nazywają 
historycznym.

Hr. Lew-Tołstoj.
Tuła. 20. marca. Kilka dni temu hr. Lew-Tołstoj 

zachorował na influenzę w formie gastryoznej i w 
czasie ohoroby zemdlał; obecnie stan się popra­
wia i niebezpieczeństwo nie grozi.

Syn hr. Tołstoja, bawiący obecnie w Moskwie, 
otrzymał wiadomości iż poważniejszego niebezpie­
czeństwa niema, obawiają się jednak powtórzenia 
zemdleń, co świadozyłoby o rozwinięciu się mało- 
krwistośol

Krótkie wiadomości.
— Niźni-Nowogród. W Sormowie wy­

kryto tajnę drukarnię partji soojal-demokratyoznej, 
w której drukowano Sormowskaja Gazieta. Znale­
zioną około 1500 egzemplarzy gazety, prasę, uten- 
sylja drukarskie i pewną ilość czcionek. Areszto­
wano dwnoh mężczyzn i jednę kobietę.

Wiadomości polityczne.
Strajk dziennikarzy w Parlamencie.
Berlin, 21. marca. Strajk sprawozdawców 

dziennikarskich w Parlamencie z powodu obraża­
jącego wyrażenia rzuconego przez centrowego 
posła Gróbera, wybuchł wczoraj całkowicie. 
Około 80 sprawozdawców podpisało rezolucję pro­
testującą przeciw obrazie. Pracują tylko przed­
stawiciele oficjalnych biur. Zresztą wszysoy straj­
kują solidarnie, gazety nie zamieściły żadnych 
sprawozdań z wczorajszego posiedzenia. Także 
przedstawiciele prasy zagranicznej oświadczyli 
swoją solidarność ze strajkującymi.
Przygotowania do uroczystości

niemiecko-włoskich w Wenecji.
Wenecja, 21. marca. Z powoda zapowie­

dzianego spotkania cesarza niemieckiego z .królem 
włoskim, które się w tych dniach tutaj odbędzie, 
przybyło dużo obcych do Wenecji Szczególnie 
licznie zjechali się natnralnie niemoy. De portu 
zawinął pancernik niemiecki którego orkiestra 
dała wczoraj koncert na cel dobroczynny. Ró­
wnież przybyła druga dywizja eskadry włoskiej 
Morza Śródziemnego. Magistrat projektuje na 
czas pobytn monarchów szereg wspaniałych uro­
czystości. Ludność sama natomiast zachowuje się 
dość obojętnie.

Donoszą, że królowi włoskiemu towarzyszyć 
będzie minister spraw zagranicznych Tittoni. 
Natomiast w otoczenia cesarza, jak wiadomo, nie 
będzie żadnego miarodawczego przedstawiciela 
niemieckiej polityki zewnętrznej. Ani książę Bu­
lów, ani sekretarz stanu Schón nie weźmie 
udziału w podróży cesarza. To też politycznego 
znaczenia spotkaniu w Wenecji nie przypisują.

Sprawa macedońska.
Londyn, 21. marca. (TBW.) Biuro Reu­

tera donosi, że wiadomość, jakoby Anglja projekt 
swój w sprawie nominacji gieneralnego 
gubernatora Maoedonji cofnęła, jest 
nieprawdziwą.

To zaprzeczenie oficjalnego biura angielskiego 
mnsi byó nieme om bardzo nieprzyjemne. Oni 
to bowiem w pierwszym rzędzie są przeciwni pro­
jektowi rządu londyńskiego i życzyliby sobie,

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Kazimierz Zdzlechowskl

ŁUNA.
(Ciąg dalszy).

— Pawle — odezwał się Kamieniecki, 
przerywając bez ceremonji zięciowi jego wy­
kład polityczny — mam do ciebie prośbę, 
zresztą nie prośbę... To prędzej propozycja... 
Wiem, słyszałem od kogoś, może od ciebie 
nawet, że rozporządzasz dość znaczną go­
tówką... Coś ty z niej zrobił?

— Mam bilety Towarzystwa — trochę 
niechętnie odparł Paweł, który nie lubił, by 
mieszano się do jego spraw.

— Cha, cha — sztucznie zaśmiał się p. 
Hilary — to z twojej strony trochę naiwne. 
Procent lichy...

— Wolę niewielki procent i kapitał, niż 
duże zyski niepewne.

— Chcesz chyba powiedzieć, że chodzi 
ci o pewną lokatę. Rozumiem to i pochwalam 
twoją roztropną skromność. Ale i dobre firmy 
płacą wysokie odsetki. Naprzykład Żymirski. 
°ył u mnie przed godziną i zapytywał, czy 

? nie znam kogoś, jakiegoś »kapitalistę«. Co ty
na to?

. — Nie wiem, jakie są interesy Żymir- 
sktego.

—; Żymirski... ależ mój drogi, najpierwszy 
w kraju dom bankierski...

— I najpierwszy dom bankierski może J 
runąć. Towarzystwo zaś nigdy...

Paweł był ostrożny i uparty.
— Ą jeśli ci powiem, że ja jestem wspól­

nikiem Żymirskiego. Znasz chyba mój fun­
dusz.

— Doprawdy, ojcze...
— Wystawimy ci weksel z dwu podpi­

sami...
Kamieniecki świdrował Pawła wzrokiem, 

czekał chwilę, potym, uderzywszy ręką po 
stole, rzekł wesoło:

— No, jeśliś taki twardy, może zgodzisz 
się na inną kombinację. Daj nam swoje listy, 
a weźmiesz w zastaw Kluczkowce... No, Pa­
wle...

Paweł siedział ze zmarszczonym czołem.
— Doprawdy, ojcze, tak obcesowo... chciał- 

bym rozważyć, rozpatrzeć...
Kamienieckiego ogarniała coraz większa 

niecierpliwość.
— Mój drogi, dobre interesy zdarzają się 

rzadko. Trzeba chwytać je w lot. Żymirski 
płaci zwykle 6. Tobie zaś damy siedm. Zaro­
bisz na tym pięć do sześciu tysięcy.

— Kiedy ja wolę listy...
Pan Hilary zerwał się z krzesła. Mrugał 

powiekami, na twarzy miał prawie gniew.
— Ile potrzebujesz do namysłu ? Jeden 

dzień wystarczy? Jutro będziemy, u ciebie z 
i bankierem... Tylko nikomu ani słówka... Ro­

zejdzie się po mieście, kto inny ubiegnie cię...

A na dziś chyba dosyć, bo obaj mamy zaję­
cia...

Wziął Pawła w objęcia, pocałował w oba 
policzki, odprowadził aż do drzwi.

— Dajemy siedm — szepnął na progu.
Paweł wymknął się korytarzem do przed­

pokoju, gdyż salon pełen był pań. Słychać 
było gwar rozmowy, od czasu do czasu dzwo­
nek, potym głos hrabiny Skomoroch, która za­
pewne przewodniczyła. Zbliżył się do przym­
kniętych drzwi, przyłożył ucho.

— Zapisuję wniosek zgromadzenia — 
mówiła hrabina Skomoroch — po pierwsze: 
w czasach zepsucia obyczajów i zachwiania 
wiary, założenie bibljoteki Marjańskiej jest 
nieodzowną potrzebą i obowiązkiem kobiet 
polskich, wiernych tradycji! po drugie: zgro­
madzenie dołoży wszelkich starań, w celu ze­
brania odpowiednich funduszów; po trzecie: 
zgromadzenie, ile że nie rozporządza gotówką, 
postanawia wydać kalendarz, albo jedno­
dniówkę w tym celu, ażeby dochód ze sprzedaży 
utworzył żelazny kapitał; po czwarte: zgro­
madzenie postanawia zwrócić się do wybit­
niejszych pisarzów z prośbą o bezinteresowne 
zasilenie kalendarza, albo jednodniówki pracami 
literackimi.

— Zwrócić się do autorów religijnych i 
prosić o prace religijne — wtrącił ktoś.

— Proszę nie przerywać — surowo na­
pomniała hrabina Skomoroch — zgromadzenie 
nasze nie uznaje żadnych kompromisów a

powstało dla zwalczania ducha niewiary, prze­
to uwaga powyższa...

Paweł cofnął się z uśmiechem na po­
chmurnej zwykle twarzy. Uśmiechając się, po­
wtarzał nowe ulubione porównanie: »Dzieci 
na brzegu morskim« — sypią domki z piasku, 
a fala je zmyje jutro i nie będzie śladu. Dziś 
oni, jutro my...

1 spojrzał z roztargnieniem na lokajów, 
których cały legjon stał na schodach. Wypro­
stowani, uroczyści w swoich długich płasz­
czach liberyjnych, w jednej ręce trzymali cy­
linder, w drugiej — okrycia swoich pań. Jak 
gdyby na dany znak, ukłonili mu się wszyscy.

— Czy księżna Strugowska tu jest? — 
spytał przechodząc.

Księżnej nie było, i Paweł postanowił 
wybrać się do niej. Lubił tam chodzić i spę­
dzał zwykle długie godziny na rozmowie, na 
zabawach z dziećmi, albo poprostu milczał i 
odpoczywał. Znudzony gwarem światowym, 
znękany walką z żoną, rozgoryczony do ludzi 
i stronnictw, cieszył się, że otacza go pogoda 
i cisza, że dokoła jest jasne szczęście ro­
dzinne. 1 wracał do siebie spokojniejszy, z ja­
kimś uśmiechem w sercu, potym przychodził 
znowu i wykładał skupionej, uważnej, cierpli­
wej księżnie swoje zawiłe teorje, wyrzekał na 
to miasto takie niewdzięczne, na społeczeń­
stwo...

(Ciąg dalszy nastąpi,)



Precz z kawą ziarnistą
Wiadomą jest rzeczą, że kawa ziarnista zawiera w sobie bardzo szkodliwą dla organizmu ludzkiego truciznę zwaną „Kofeina“. Dlatego tez ludzie używający kawy 

ziarnistej nabawiają się przeróżnych słabości, a w pierwszej linji nerwowych, sercowych, bladaczki, medokrwitości a zdaniem słynnego lekarza Nimayera ogromna częsc , ła ości 
kobiecych powstaje z kawy. Także nie lepszą jest tak wysławiona kawa Knajpowska: była ona dobrą dopóki żył ks. knajp, je na ze ot śmierci s. najp

fałszuje lego szczytną Ideę fabrykant Katbrajner Jak to sam w setkach tysięcy po naszym kraju rozrzuconuch reklam ogłasza .
a to w ten sposób, że jęczmień na tę kawę przeznaczony moczy on we wyciągu z młodych owoców kawowych, przez co rozumie się Kawa ta nabiera takich samych tiujących

własności jako i kawa ziarnista, bo wyciąg ten nie jest przecież uiczem innem, jak, tylko Kofeiną. . , , ownwi niiwwnr ba
Każdy więc używający jednej lub drugiej kawy popełnia ciężki grzech przeciw swemu i swoich dziatek zdrowiu, jako tez karygodny czyn względem swojej ojczyzny, bo

zamiast pozostawić swoją krwawicę (kilkadziesiąt miljonów koron rocznie) we własnym kraju, wysjła ją za gianicę. do Prusaków. . . wiaanOo-a kwili 1 nani»
Kto zatem jasno zdaje sobie sprawę ze swoich czynności i ma poczucie obowiązku względem swego i swoich dziatek zdrowia, jako tez względem własnego kraju i popie­

rania swoich, nie powienienby w domu swym widzieć (prócz innych wyrobów krajowych) innej kawej jak tylko .

„Kawę Wolnego“ zdrowotną
wyrabianą z fig, żyta i żołędzi, t. j. artykułów nietylko pożywnych ale i bardzo zdrowych.

Kawa Wolnego kosztuje 1 kg. 1,60 k.
W msy ^A^znatoo^nas ^awet^ w^naj^żs^ch^f nljbogatezydi^i-odzinach Kawy, jak tyiko lub kyt^ . przecie, ludzie z tyci, ezaebw

odznaczali się niezwykłą siłą i zdrowiem. Niżej podany atest Uniwersytetu lekarskiego we Lwowie potwierdza dobitnie zalety „Kawy Wolnego .

Zakład Hygieny Uniwersytetu Lwowskiego
— ____ a — Lwów, dnia 5. lutego 1904.

l. prot. 27. Orzeczeni®.
...... • ii hadantr w nrapnwni naszei suroo-at kawy P n „Kawa Wolnego“ zdrowotna nie zawiera żadnych szkodliwych zdrowiu składników. Wyciąg tegoż surogatuw smaku i zTpS^Zin^ ^ie^Zj^U^o^w Uściw^ch kawie, zdrowiu szkodliwych, nadaje się bardzo dóbr ̂ horych ^owi^ przy cerpte-

mach ukla%XkuWkfwya£arnistdey ini6?eż cykorji „Kawa Wolnego'- nie potrzebuje, gdyż zepsulibyśmy przez to jej wartość odżywczą i zdrowotną, jako też jej smak przewyborny.
Z poważaniem

Antoni Wolny, fabryka „Kawy Wolnego“

Koncert
(tylko kompozycje Rich. Wagnera.) 

śpiewaka

Dra. Otto Briesemeister
kapelmistrza A. Neumanna z Berlina, —

u poniedziałek, dnia 23. bm. o godz. 8. wiecz.
na sali teatru Apollo.

Bilety po 4, 3 i I mk. u p. Ed. Bole i G. Bock.

miesięcznik poświęcony słowianoznawstwu i 
przeglądowi spraw słowiańskich ze stanowiska 

polskiego,
wychodzi z początkiem każdego miesiąca w zeszytach 5 7. 
arkuszowych. Prenumerata całoroczna wraz z przesyłką 
pocztową wynosi 10 marek, kwartalna 2 Mk. BO fen. Cena 

jednego zeszytu 1 markę.
Adres Administracji:

Kraków, ulica Straszewskiego I. 8.
]

Antoni Rose.&PosnaA-Bazar.
Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

1 książek kontowych. 
Litografia. Drukarnia, faór. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety —----- Linoleum.

Wieśrycerska

z współudziałem
A. Neumann«

Na sezon wiosenny.
Wielki wybór nowości

w materiałach wełnianych, na 
kostjumy, suknie i bluzki.

Dywany, firanki, portjery, chodniki, 
kołdry watowane

poleca

F. Nroczkiewicz,
= skład bławatów. =

Stary Rynek 56.

Ha czas przeprowadzek ceny znacznie zniżone! 
Wagon łóżek żelaznych, mebli ogrodowych, 

postumentów umywalkowych Już nadszedł
Wybór ogromny! Ceny bardso niskie!
Łóżka żelazne wyściełane 6,95 mk,

,, angielskie z mat. spręż, i gałkami mosiężn. 24,56 „ 
Łóżeczka dziecięce biało lakierowane 14,00 ,,Do mego składu sukna i bła­

watów potrzebuję zaraz

ucznia
i

wolontariusza
Marjan Kolaski

Koźmin — Koschmin.

Kawaler
przemysłowiec 31 lat, po­
szukuje dla braku znajomo 
ści pań na tej drodze

żony,
lanny z dobrym wychowa­
niem. Posag 12 do 15 
yś. Wdowa bezdzietna nie 
wykluczona. Łaskawe of. 
proszę przesiać pod literą 
A. K. 100 Hauptpostla- 
gernd Posen. Dyskrecja 
rzecz honorowa.

Materace dla dzieci 
Materace dla dorosłych 
Krzesełka ogrodowe 
Stoły ogrodowe 
Ławki ogrodowe 
Lodownie
Szafki do mięsa 
Wanny cynkowe do prania 
Maszyny parowe do prania 
Wanny cynkowe do kąpieli dla dzieci 
Wanny cynkowe do kąpieli dla dorosłych 
Wyżdżymaczkl z najlepszej gumy 
Maglownle począwszy od 22,00
Lampy kuchenne 0,38
Lampy stołowe począwszy od 1,50
Lampy wiszące do ściągania od 4,95
Pająki salonowe 6 ramienne majolikowe od 13,00 

gazowe z prawdz. bronzu 3 ramienne od 19,50
Lampy gazowe do ściągania 
Liry gazowe 
Kuchenki gazowe na 2 płomienie 
Drabki amerykańskie 5 6

bardzo tanio

4,00 
6,00
1.95 

•d 4,50
4.95

począwszy od 17,50 
od 4,50 

12,50 
25,00 

7,50 
24,00 
13.00

8

od 18,00 „
4.50 „
6.50 „

9 stopni
4,75 5,402.95 3,50 4,00 

Postumenty do umywalek z galeryjką 2,50
Stoliki czworokątne do umywalek od 3,50
Garnitury do mycia fajansowe i emaljowane, prze-

od

Młodzieniec z lepszem wy­
kształceniem szkolnem, chcący 
się kształcić na nauczyciela 
muzyki i dyrygienta chórów 
może otrzymać na ten cel

pomoc materialną.
Oferty z podaniem odpisu 

świadectw uprasza się przesłać 
do Ekspedycji Kurjera Poznań­
skiego pod nr. 456.

w Prusach Zachodnich,
obszaru około 2300 mórg z gorzelnią jest dla 
Polaka tanio do nabycia. Agienci wyklu­
czeni. O bliższe szczegóły uprasza się zgło­
sić pod adresem

Thorn I, Posterestante nr. 236.

Posiadłość.
Dom mieszkalny itd. z wielkim ogrodem iv pobliżu 

dawn. bramy Rycerskiej jest do nabycia. Bliższą
wiadomość u

MTSchmidta, ul. Wiktoiji 22. środkowy dom I. p.

£

Przedsiębiorstwo 
melioracyjne 1 miernicze 

ni. Wiktorii 2. POZNAŃ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultory murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodaicze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderykowska 14.

Kasa oszczędności
Banku Rolniczo-Przemysłowego

Kwilecki Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości od 
I marki począwszy płacąc od 3 do 4 1 pół procent podług 

umowy.

Nauki, pensjonat,
przygotowanie do wszyst­

kich szkół i klas.
Dr. Baszczyński,

Zoppot, Schulstrasse 47.

szło 300 na składzie, dopóki zapas starczy 
Serwisy do kawy porcelanowe na 6 osób 

stołowe „ „ „ „
Talerze stołowe
Filiżanki porcelanowe 
Kieliszki
Podstawki porcelanowe 
Szklanki do wody 
Garnki emaljowane i żelazne 
Węborkl emaljowane do wody 
Kociołki do gotowania bielizny 
Deski do prania 
Siatki drutowe na ploty 
Drut kolczasty na płoty 
Konwie do mleka systemu Fleischmanna 
Wagi decymalne 
Wagi stołowe już znaczone
Wszelkie towary żelazne, szkło, porcelanę, sprzęty kuch.

poleca po cenach jaknajnlższych.
Najtańszy polski skład żelaza, lamp, szkła, por- 

= celany 1 sprzętów kuchennych.
ZIĘTEK, Poznań.

Ulica Wrocławska nr. 37.

od
od

od

metr

1.95
2.95
9.50 
040 
0,08 
0.08 
0.05 
0,08 
0,50

0.80
L8S
0,48
0,20
0,8>/3
8,05

12.50
7.50

dom.

Ul. Goethego IS
II piętro 3 lub 4 pokoje 
z balkonem, łazienką i 
kuchnią zaraz do wynaj

Korzystna sposobność!
Stara! panowie, którzy 

dla braku gruntownych wia 
domości elementarnych nie 
władają poprawnie językiem 
polskim w piśmie, mogą uzu­
pełnić swoje braki przez po 
bieranie lekcji pryw. po cenie 
przystępnej. Łask, oferty upr. 
się w składzie p. Wawrzyniak- 
na Wildzie przy ul. Strumya 
kowej nr. 34

Produkcya roczna przeszt

lenyna jEneraina ajentura i główny silan

S. Żychliński
w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkowzki w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do numeru 69. Kurjera Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 22. marca 1908.

ażeby propozycja ta została cofniętą. Tymczasem 
zamierza Anglja widocznie mimo opora Turcji i 
niechęci Niemiec, które i tutaj odgrywają rolę 
protektora W. Porty, zamiar swój przeprowadzić. 
W zasadzie zgodziła się już na plan Anglji Ro­
sja. Z Petersburga donoszą, że wypracowano 
tam odpowiedź na propozycje angielskie, która 
główne punkty projektu londyńskiego przyjmuje 
Francja niewątpliwie stanie także po stronie 
Anglji, jakkolwiek dotychozas rząd francuski sta­
nowiska swego nie określił. W Izbie deputowa­
nych wniesiono w tej kwestji interpelację, ale mi­
nister spraw zewnętrznych Pichón prosił na 
razie jeszcze o odroczenie odpowiedzi za kilka dni, 
na co się też Izba zgodziła.

Fleta amerykańska gościem Japonji.
Waszyngton, 20. marca. (TBW.) Amba­

sador japoński doręczył sekretarzowi stsnu Roo 
to w i oficjalny kemunikat swtgo rządu, zaprasza­
jący flotę amerykańską, będącą w podróży na 
Oeeanie Spokojnym do jednego z portów japoń­
skich. Root zaproszenie przyjął, i prawdopodo­
bnie eskadra amerykańska zawinie do portu w 
Jokohamie.

Jak wiadomo, wielką podróż amerykańskiej 
eskadry atlantyckiej na Ocean Spokojny, uważano 
28 demonstrację przeciwko Japonji. Projekt wizyty 
statków amerykańskich w jednym z portów japoń­
skich dowodzi, że i w Tokio i w Waszyngtonie 
nie życzą sobie na razie jakiegokolwiekbądź kon­
flikt« wojennego. Mimo to natnralnie nie należy 
się łudzić, żeby wszelkie antagonizmy między Ja- 
ponją a Stanami Zjednoczonymi zniknęły. Anta­
gonizmy te są zbyt głębokie, żeby je można osu­
nąć w drodze międzynarodowej kurtoazji.

Przymierze japońsko hiszpańskie.
Madryt, 21. marca. (TBW.) W tych dniach 

bawił tutaj książę jspiński Kuni jako gość króla 
Alfonsa. Correspondencia d'Espana donosi, że wi­
zyta księcia Sani upozorowana wręczeniem or­
der« japońskiego królowej Wiktorji misia w rze­
czywistości na celu zainicjowanie przymierza Hi- 
szpanji z Japonją.

Bułgarja a Kacedonjs.
Zofja, 21. marca. Minister spraw zewnę­

trznych udzielił wszystkim bułgarskim przedsta­
wicielom zagranicą instrukcji, żeby oświadczyli, że 
rząd bułgarski każdą reformę w celu polepszenia 
losu macedończyków wita z wdzięcznością.

Krótkie wiadomości.
— Prezydentem senatu włoskie­

go mianowany został senator Józef Manfred i.
—Gienerał d‘Amadę doniósł telegra 

fieznie, że wzburzenie przeciwko sułtanowi Abdul 
Asizowi wśród ludności marokańskiej znowu wzra 
sta. Mahala sułtańska musíala swój marsz do 
Fes« przerwać, ©

— Komendantem żandarmerji w 
Macedosj i mianowany został w miejsce zmar­
łego gienerała De Giorgis, gienerał włoski hr. 
Nieolis de Robilant.

— Komisja Izby francuskiej dla 
spraw zewnętrznych przyjęła ustawę, dotyczącą 
ustanowienia 6 athachés handlowych przy 
najważniejszych ambasadach.

Sprawozdanie Patrona
z działalności Kółek roln. za rok 1907,, 

czytane na walnym zebraniu Centr. Tow. roln. 
dnia 10. marca 1908. r. w Poznaniu.

Rzecz zadziwiająca i w naszych stosunkach 
charakterystyczna, że, o ile dawniej przed 20.—15. 
laty mój wielki poprzednik, p. patron Jackowski, 
w ksżdym niemal swoim sprawozdaniu gorzko się 
Bkarzjł na brak pomocy ze strony obywatelstwa 
i na obojętoośś, jaką intebgiencja wiejska Kółkom 
okazywała, o tyle pćźaiej te skargi coraz bywają 
rzadsze — a teraz, gdy ja mam zaszczyt od lat 
7miu Kółkom przewodniczyć, z radością konsta­
tuję, że cała inteligientna i fachowo wykształcona

młodzież nssza obywatelska do gorliwych naszych 
współoraeowników się zalio’a.

Tylko kilka zaśniedziałych dziwaków jest dla 
Kółek niechętnych i do tego stopsia niechętnych, 
że nie tylko sami się nie zalmnją, ale nawet 
swoim urzędnikom nie pozwalają brać udziału 
w naszych pracach.

Zresztą całe obywatelstwo, ozy to posiedzi- 
ciele jednej wioski, czy dzierżawcy, czy właści 
ciele wielkich włości, a nawet i urzędnicy gospo 
darczy, otaczają swoją opieką i życzliwością nasze 
Kółka

Wśród nich świecą przykładem i dzielnością 
nasi wicepatronowie i prezesi, a jeżali który z 
powodu wieku lub zdrowia, jak pan wicepatron 
Radoński i pan Marceli hr. Żółtowski ze szran­
ków wystąpić muaieli, to zaraz młode siły, jak 
pan Sokolnicki i pan Bukowiecki, to ciężkie brze 
mię ich pracy z chęcią i gotowością na swe barki 
przyjęli.

Tak jak nasze obywatelstwo nie skąpi człon 
kom Kółek swych fachowych wiadomości i do­
świadczenia nabytego, gospodarując na większych 
obszarach — tak znowu całą moralną stroną na­
szej instytucji kieruje nasze duchowieństwo, które 
z takim zaparciem się i z takim poświęceniem w 
Kółkach pracuje, dając jak najlepszy przykład, 
jakim być powinien, jak powinien wśród 
Indu pracować wiejski kapłan, dbający nietylko 
o duchowe, ale i o mattrjalne dobro swych owie­
czek.

Ta praca społeczno-ekonomiczna, która się 
w inDych krajach dopiero organizuje — u nas, 
w naszych dyecezjach od świerć wieku kwitnie w 
całej pełni. Popierana przez władzę, a prowa­
dzona przez takie potęgi rozumu i czynu jak ks. 
patron prałat Wawrzyniak, wicepatron mogileń 
skiego powiatu i ks. radca Mojzykiewicz z Prze 
mentu, któren znajduje czas na przewodniczenie 
jednego Kółka i dwom bankom, a opiekuje się 
jeszcze dwoma Kółkami jako wicepatron Wachow­
skiego powiatu, takie przykłady działają tak po 
rywająco, że niema prawie Kółka, gdzieby ksiądz 
nie był prezesem albo wiceprezesem.

Niech mi będzie wolno z tego miejsca ser­
decznie i gorąco podziękować wszystkim panom 
wicepatronom i prezesom, opit kunom i dobrodzie­
jom naszych K<łek za tę ich tak wzniosłą a ta­
kie owoce wydającą pracę.

Cześć i hołd naszemu duchowieństwu!
Cześć i hołd naszemu obywatelstwu!
Że interes dla Kółek coraz bardziej wzrasta, 

jest dowodem, że aż 16 nowych Kółek przybyło, 
licząc w to te 3 Kółka, które jaź w ostatnich 
tygodniach się narodziły.

W zeszłym sprawozdaniu było 302 Kółka, 
teraz mamy już 318 z ogólną liczbą członków 
14,584.

Nowe Kółka przybyły w następujących rąjej- 
scowościach:

W Długiej Goślinie, w Dębnicy, w Zakrze­
wie, w Biatczu, we Walownicy, w S edlcu, w Pnie 
wach, gdzie dawniej już było Kółko, ale tylko w 
roku 1875. sprawozdanie swe przysłało; w Ko- 
tłowie, w Krzyżown kach, w Fordonie, w Tarnowie, 
w Gultowach, w Topoli, w Siemowie i w Cho 
miąży.

Zebrań pcjedyńczych Kółek odbyło się 3000, 
na których zawsze było obecnych połowa do 
trzech czwartych zapisanych członków.

Zebrania powiatowe, których było 26, odbyły 
się w każdym wicepatronacie, oprócz w powiecie 
międzychodzkim, gdzie z powodu nieprzewidzia 
mych trudności i z powodu, że tylko są dwa 
Kółka, zebranie do bieżącego roku odłożono.

Udział w zebraniach powiatowych nie był 
tak liczny, jak w innych latach, ho najliczniejsze 
zebranie w Kruszwicy tylko 280 uczestników li­
czyło, w Żonie 240, w Kościanie 245, a naj 
słabszy udział był w Krotoszynie, bo na 693 
członków tylko 91 się stawiło.

Największy stosunkowo udział był w pow. 
średzkim północnym w Kostrzynie, bo na 140 
członków przybyło 121, za to średzko-południowy 
zupełnie tym razem nie dopisał.

Udział synów gospodarskich w miesię

oznych zebraniach, coraz więcej wzrasta, i jak 
sprawozdania wykazują, około 10C0 synów na ze 
brania przybywa i przysłuchuje się poważnym 
rozprawem ojców.

W kościańskim Kółku zapisywano dorosłych 
synów gospodarskich jako członków Kółka i ka 
zano im troszkę mniejszą składkę opłacać. Nie 
mogę jednak tego polecić, gdyż każdy członek 
Kółka ma prawo bezpłatnie wszystkich swoich 
synów na posiedzenia zabierać.

Lustracji pojedyńczych gospodarstw od 
były Kółka stanowczo za mało, bo tylko 362, 
a powinno w latowych miesiącach, każde Kółko 
po krótkim posiedzeniu zwiedzać po kolei gospo 
darstwa wszystkich członków Kółka.

Nio tak nie pobudza do porządku w gospo­
darstwie, do porządku w podwórzu i dobrej upra­
wy i porządnych zasiewów, jak właśnie to ocze­
kiwanie, że Kółko każdej chwili gospodarstwo 
może zlustrować.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Józef Chłapowski, 

patron Kółek włościańskich.

Nasze sprawy.
— Wybory do rady gminnej w 

Głównie odbędą się w przyszły poniedziałek 
23. bm. o godzinie 3 po południu w starej 
szkole.

Kandydatami naszymi są następujący pa­
nowie: W klasie I: Władysław Matczyński. W 
klasie II: Michał Lisiecki i Jakób Maćkowiak. W 
klasie III: Stanisław Kamiński i Wincenty Lsu- 
rentowski.

Polskich wyborców upraszamy, aby przybyli 
na wybory co do jednego. Jest to ważna sprawa 
dla naszych polskich interesów, abyśmy w radzie 
gminnej mieli polskich przedstawicieli. Zatym w 
poniedziałek Ba godzinę 3. po południu do starej 
szkoły do urny wyborczej niech każdy podąży 
i nie zaniedba obywatelskiego obowiązku.

— Polacy w sprawozdaniu miej» 
Sklm m. Katowic. U «szat o się sprawu2da 
me msgistiatu tutejszego z gospodarki miejskiej 
zeszłorocznej. Magistrat, pisze pan Maschke, czuł 
także potrzebę wynurzyć swe poglądy na sprawy 
polskie i socjalistyczne z roku ubiegłego i nawet 
z czasu dawniejszego. Między innnymi czytamy 
w tym sprawozdaniu: Szczególną czynność rozwi­
jają Wielkopolscy w dziedzinie stowarzyszeń: poi 
skie Towarzystwo śpiewackie „Hsimonja“, „Czy­
telnia Kobiet“ i „Polskie Towarzystwo Wyborcze“. 
Pozatym na wiosnę 1906. r. zrobiono próbę, by 
ruch Straży z Poznania przenieść do Katowic 
Zebranie dnia 4. lutego 1906. mające Straż za­
prowadzić, zostało uniemożliwione, ponieważ sala 
Reichsballe nie odpowiadała przepisom policyjnym. 
Mimo to w pobliskim Oświęcimiu odbyło się ze­
branie mężów zaufania Straży dla Górnego Slązka 
z siedzibą w Katowicach. Jednak ruch Straży nie 
zrobił znaczniejszych postępów na Górnym Siązkn .. 
Główną przeszkodą był brak odpowiednich 
s a 1 na zebrania (!?!)

Dalej opowiada sprawozdanie, jak polacy do 
szli do tego, że w Reichshalli mogą urządzać swe 
zebrania i kończy tymi znamiennymi słowy: 
Przeciw dalszemu zamiarowi (polaków) żeby 
wielkopolski ruch rozszerzać przez 
publiczne teatry i obchody śpiewac­
kie i deklamacyjne, zdołano skutecz 
nie wystąpić, ponieważ Reichshalle nie ma 
pozwolenia w myśl §§ 33 a ustawy procederowej, 
które do tego jest potrzebne.

W ostatnich tatach zauważono też zwiększony 
dopływ (do Katowic) polskich przemysłowców. —- 
Ruch przybrał też coraz więcej charakter gospo­
darczy, przez to, że niemieccy kupcy bywają boj­
kotowani przez polaków.

Tyle mniej więcej czytamy w tym sprawo­
zdaniu. Wynika z niego, że prześwietny magistrat 
uważa za słuszne »skutecznie wystąpić przeciw 
rozszerzaniu się wielkopolskiego ruchu«. My je-

Inak nie wiemy, co uprawnia szanowny magistrat 
lo takiego występowania przeeiw ruchowi pol­
skiemu? My trzymamy się konstytucji, która 
mówi, że wszyscy obywatele są równi wobec 
prawa.

— Wlec Straży odbędzie się w Łabi­
szynie 22. bm. o godz. 1. w południe na sali

K. Janiszewskiego.

— Lubawa. W środę 25. bm. o godz. 
odbędzie się wiec ludowy w Lubawie na sali 
Sankowskiego, na którym p. dr. Rzepnikowski 

mówić będzie o wywłaszczeniu. O liczny udział
prosi ks. dr. Okoniewski

— Z Osleka piszą do Gaz. Gr.: Ksiądz 
prób. Olszewski, który na półtora roku 
więzienia skazany został, jest dotąd jeszcze na 
wolności. Otrzymał już pismo, że ma się stawić 

8 dniach do więzienia w Starogardzie. Ks. O. 
stawił wniosek o wyznaczenie mu innego więzie­
nia, gdzieby mógł odprawiać mszę św. Dotąd nie
otrzymał jeszcze odpowiedzi.

— Ruch wychodźczy z powodu zbli­
żających się robót wiosennych — piszą gazety 
warszawskie — rozpoczął się już na całym po­
graniczu Królestwa Polskiego. Z powiatów pogra­
nicznych, a zwłaszcza z pow. nieszawskiego do­
noszą o zupełnie nowym objawie w tym ruchu. 
Z nastaniem pierwszych dni cieplejszych, masy 
włośoiaństwa ruszyły do Prus, lecz po niejakim 
czasie zaczęli powracać i już powrócili prawie 
wszyscy.

Wychodźców odstraszyły nowozaprowadzone 
przez władze pruskie, regulaminy dla robotników, 
napływających z Polski. Dawniej robotnicy bez 
przeszkód, o ile posiadali paszporty, udawali się 
w głąb kraju i dowolnie wybierali sobie miejsca 
zarobkowania. Obecnie straże pograniczne napły­
wających obieży sasów zatrzymują, ściągają od nich 
po 2 marki podatku i wyprawiają etapem na 
punkty zborne robotnicze, których wyznaczono 
cały szereg wzdłuż granicy. Na pnnktach robotaicy 
zmuszeni są żywić się własnym kosztem i czekać 
na tych, którzy ich potrzebują. To nowe utru­
dnienie tak się naszym robotnikom nie podobało, 
że wielu z nich wróciło, wyrzekając się zarobków 
zagranioznych.

— Wlec Straży we Wrocławia
odbędzie się jutro w niedzielę 22. bm. w Kssńno 
przy Neue Gasse. Członków i gcści zaprasza

Borowicz.

Ze świata.

Nowe morderstwo w Berlinie.
Berlin, 21. marca. Dziś w nocy znaleziono 

w sklepie przy ulicy Rycerskiej 116 zwłoki robo­
tnika Dąbrowskiego w kałnży krwi. Na gło­
wie zabitego stwierdzone ślady ciężkich uderzeń. 
Obok znaleziono siekierę, co pozwala przypuszczać, 
że zachodzi tutaj morderstwo. Czy zamordowany 
był polakiem, niewiadomo.

Nowy rekord Farmana na aeroplanie.
Paryż, 21. marca. (TBW.) Henry Farman 

pobił wczoraj swój własny rekord osiągnięty nie­
dawno przy wzlocie na placu ćwiczeń Isny. Prze­
był on tym razem z pomocą swego aeroplanu 
2700 metrów w powietrzu.

Wyrok w proeesie malborskim. ’“
Elbląg, 21. marca. Sąd przysięgłych ska­

zał b. dyrektora Banku malborskiego, który nie­
dawno ogłosił miljonowe bankructwo, W ó 1 k i e g o, 
na 10 lat domu karnego za sprzeniewierzenie de­
pozytów, sfałszowanie bilansu, oszustwo ltd. Bro­
ku < zysta Schneider skazany został na 5 lat wię­
zienia.

Zatonięcie statku niemieckiego.
A den, 21. marca. Parowiec niemiecki

jYtaty feljeton.
Maurycy Zycb: Echa leśne. Odbito 

w drukarni W. L. Anczyca w Krakowie. Cena: 
2 korony.

Jak wiadomo, ogłosił Stefan Żeromski 
kilka swoich utworów pod pseudonimem Maury­
cego Zycha i to: »Rozdziob'ą nas kruki, wrony«, 
»Syzyfowe prace«, »Echa leśne«. Te ostatnie leżą 
właśnie przed nami. Jest w tej książce wydanej 
z prawdziwym przepychem jedna tylko króciutka 
nowela, ale jakże piękna w swojej prostocie, jak 
przejmująca swoim ponurym nastrojem i smutnym 
realizmem.

Tłem jej ostatnie powstanie. Gienerał-major 
Rozłocki umierając polecił dwuch swoich synów 
opieee brsta, także wojskowego i późniejszego 
gienerała. Ten przyrzekł bratu wykierować ich ria 
tęgich łudzi. I obietnicy dotrzymał.. Starszy 
nmarł na Kaukazie w randze »sztabskapitana«, 
młodszy ożenił się z polką, przeszedł na stronę 
polaków i wziął nietylko czynny udział w powsta­
niu, ale nawet wybitną w nim odgrywał rolę Aż 
schwytany, zostaje poddany pod sąd połowy, w 
którym przewodniczy własny jego stryj. I on to 
nie waha się szali przechylić w głosowaniu na 
niekorzyść siostrzeńca. Skazano go na śmierć. — 
yonesi ją nasz bohater z męstwem, a ostatnim 
jego życzeniem jest, aby jego synek sześcioletni 
*jehowany został jako dobry polak. Pragnie, aby 
8® pouczono dokładnie, za co ojca jsgo kara 
śmierci spotkała, aby w myśl ojca i on pracował 
■la ojczyzny, a jeśli zajdzie potrzeba., umierał dla 
aiej tak samo bez jednego westchnienia żalu, bez

jednego drgnienia strachu. Ale tej ostatniej woli 
nie uczyniono zadość...

Nie wie e mamy książek polskich wydanych 
tak wspaniale jak ten krótki obrazek. Lecz, po­
nieważ nie podług rozmiarów ceni się utwór lite­
racki, więc powiemy, że drobna ta rzecz znako 
mitego pisarza szczerze sobie zasłużyła na tę 
piękną szatę zewnętrzną. Książkę ozdobił artysty­
cznie Jan Bukowski. Oprócz tego dołączono do 
niej harmonizującą z treścią utworu chromotypję 
podług obrazu Jaska Malczewskiego: »Chrystus 
zstępujący do powstańców z krzyża«.

>Ecl a leśne« nie są najświeższą nowością lite­
racką, wydano je już w r. 1905. Wspominamy o 
książce tej dla tego, że cenna ta nowela Żerom­
skiego nie jest — o ile nam się zdaje — tak 
rozpowszechnioną, jak inne utwory tego autora.

T. M.

Marfa Rodziewiczówna: Byli 
i będą. Bowitśc z niedawnej przeszłości War­
szaw a 1908. Nakładem Gebethnera i Wo.ffz. 
Kraków — G. Gebethner i Spółka.

Nowa powieść Rodziewiczówny rozgrywa się 
na tle wypadków ostatniego powstania. Rok 63 ci 
przedstawia wogóle bogate źródło dla wszelkiej 
artystycznej twórcześci i dziwić się należy, że pi­
sarze nasi rzadko tylko z niego czerpią. Bez 
wątpienia przyczyniała się do togo krępująca 
każde wolne słowo cenzura rosyjska. Ale i po 
jej zniesieniu utworów, osnutych na tle powstania, 
napotykamy bardzo mało, przynajmniej w porów- 

l namu z eksploatowaniem tak zw. ..najnowszych 
w Królestwie“, na które gremjalaie rzucili się 
autorzy, nie pomnąc na to, że msterjał to jeszcze 

| zbyt surowy, i że tylko wielki talent zdolny jest

stworzyć z niego prawdziwe dzieło sztuki. Przy 
tym i tu zachowaną być musi ostrożność w kreś 
leniu szczegółów tych świeżo przeżytych chwil, ho 
„djabeł nie śpi“, a na tym traci znowu wyrazi 
stość danego obrazu.

W odieglejszą nieco przeszłe ść, jak już wspo­
mnieliśmy, wprowadza nas Rodziewiczówna w naj 
nowszej swojej powieści. „Byli i będą“ — to 
oczywiście poiacy, których pomimo strasznych 
prześladowań, Sybiru, katorgi, kneblowania ducha, 
zgnieść się nie udało i nie uda. Ba „krwi nie 
zmienić, ducha nie zabić, prawdy nie zakopać“. 
Autorkę przy silnym jej temperamencie, barwnym 
języku i gorącym ukochaniu ideałów narodo­
wych stać na kreślenie obrazów z naszej prze 
szłeści. Więc współezujemy z Jej bohaterami, 
którzy jako ofiary najczystszych uniesień polegli 
lub wywiezieni zostali tam, skąd niema powrotu, 
wczytujemy się z zajęciem w losy tych, którzy 
poz* stali po tej burzy, co przez kraj przeszła, 
ubolewamy nad zmorą, która na wiele jeszcze la 
po powstaniu zawisła nad ludźmi i ziemią ojczy 
stą. A to, co w innych utworach autorki raziło, 
te niezwykłe wydarzenia, chowania się po norach 
stogach, utraty zmysłów z rozpaczy itp., w po­
wieści niniejszej z powodu czasów, w których się 
akcja toczy, samo przez się zyskuje na prawdo 
podobieństwie. Przy tym żywa, a miejscami wy 
borne dyjalogi dopomagają autorce wielce dc 
osiągnięcia zamierzonego celu, tj. zainteresowania 
czytelnika sprawą i jej bohaterami.

Szkoda, że autorka w drugiej połowie po 
wieści opuszcza to tak bardzo rodzajowi jej ta 
lentu odpowiadające pole i obdarza nas sytuacja 
mi i typami znanymi już z poprzednich jej utwo 
rów, z lekka tylko dotykając głównego założenie

powieści. Powraca też do ulubionej swej myśli 
przewodniej tj. umiłowania ziemi, i w tym przy­
padku chętnie podążamy wślad jej szlachetnych 
słów, choć tyle razy już powtarzanych. „Ziemi 
nie puść“ — powiada jedna z umierających ofiar 
przemocy — „pazurami, zębami dzierz. Ziemia 
się nazywa: grunt, w niej wszelkie korzenie 
tkwią i trawy i drzewa i człowieka. Puścisz zie­
mię, będzie cię wiatr nosił po świecie, suchą ło- 
makę. A uchowasz ziemię to, choćby cię sto 
razy od niej oderwali, to wrócisz i zakorzenisz się 
znowu.“

Powieść „Byli i będą“, drukowana w roku 
przeszłym w Tygodniku ilustrowanym, cieszyła 
się symp&tją czytelników tego pisma. I w książ­
kowym wydania znajdzie z pewnością swoich 
zwolenników.

T. M.

Nowi „nieśmiertelni*: Członkowie 
Akauemji Francuskiej wybrali w tych 
dniach następców po zmarłych trzech akademikach. 
Wbrew zwyczajowi, który każę wybierać każdego 
nowego .nieśmiertelnego' osobno, wybór dokonany 
został razem; z 37 akademików uczestniczyło 
w posiedzeniu 33. Pierwszy wybór trwał krótko 
i był bsrdzo ułatwiony, gdyż zgłosił się tylko 
jeden kandydat do fotela przez zgon znakomitego 
chemika, Berthelota, opróżnionego i on też 
fotel otrzymał. Nie jest to ani literat głośnej 
sławy, ani słynny uczony, lecz tylko zdolny bar­
dzo dziennikarz i publicysta, Francis Char­
mes, który, po śmierci Brunetióre’a objął 
kierownictwo czasopisma Rerue des denx 
mondes, gdzie już od wielu lat pisywał arty­
kuły polityczne. Charmes pochodzi z Owernji,



Laeis należący do niemiecko • anstralskiego towa­
rzystwa okrętowego rozbił się na Morzu Czerwo­
nym o skałę i zatonął. Załogę uratował prze­
jeżdżający statek angielski i zawiózł do Aden.

Odezwa.
Z dniem 1. kwietnia r. b. wydawać rozpoczniemy 

tygodnik społeczno narodowy
dla kobiet wszystkich stanów 

p. t.
Głos Wielkopolanek.

Pismo nasze będzie:
odzwierciedleniem dotychczasowej pracy kobiet 

naszych na polu społecznym,
łącznikiem usiłowań nas niewiast celem utrzy­

mania narodowej kultury,
pomocą w naszej pracy wychowawczej wogóle, 
doradcą w sprawach zawodowo-fachowyoh, 
drogowskazem, wiodącym nas kobiety zaboru

pruskiego do jak najdoskonalszego
uświadomienia obywatelskiego w duchu ko­

niecznego rozsądnego postępu.
Pismo nasze, pozyskawszy zasianie Rodaczek,

zapewne zostanie urzędowym organem wszelkich 
stowarzyszeń ozy kół kobiecych.

Na razie, zapewniwszy sobie już pomoc i 
poparcie kilku pisarzy i autorek, w dalszym ciągu 
prosimy o współpracowniotwo, i zapraszamy do 
wspólnej pracy i wprawne pióra literackie, i bez­
imienne działaczki społeczne, i opiekunki zanie­
dbanych, 1 kierowniczki młodzieży, i pracownice 
igły, warsztatu, czy zagonu ojczystego.

.Wspólna moc tylko zdoła nas ocalić!*
Cena kwartalna marek 2. — Obfity 

dodatek ilustrowany, razem stron 40.
Redakcja.

W czasach ciężkiego nawiedzenia niewiasty 
polskie nie zwykły były tracić hartu ducha, lecz 
za zdwojoną siłą współdziałały z czynnymi obroń­
cami ojczyzny.

Dzisiaj nowy cios uderza w nasze podwaliny 
społeczne, a moralnie w nas wszystkie godzi za­
równo. Łączyć nam się tedy należy w pracy na­
rodowej i społecznej, oświecać i krzepić na duchu 
— należy nam się zrzeszać w coraz to ściślejszą 
społeczność prawdziwych obywatelek.

W tej myśli zwracamy Rodaczek uwagę na 
powyższą zapowiedź pisma dla kobiet, a do popie­
rania tego tygodnika wzywamy wszystkie polki w 
kraju ozy na obozyźsie, abyśmy sobie wzajem 
ręce podawszy, wzajemnie się rozumiejąc i popie­
rając, pod złączonym hasłem rozpoczęły zasiloną 
pracę dla dobra rodziny i społeczeństwa.

Władysławowa Niegolewska,
Anna Dzieoiuchowiczowa, Antonina Bolewska z Kro­
toszyna, Konstancja Cichocka z Łucichowa, Teresa 
Gantkowska, Marcela Gosieniewska z Gniezna, 
Aniela Koehlerówna, Kośoielska z Sepna, hr. Miel- 
żyńska z Iw na, hr. Kwileoka z Jankowie, Agnieszka 
Marwegowa, Felicjanowa Niegolewska, Stanisławowa 
Niegolewska z Niegolewa, Klara Paczkowska, Ja­
dwiga Radćńska z Górki, Michalina Radziszowska 
z Ostrzeszowa, Kazimiera Rowińska z Ostrowa, 
Zofja Rzewuska z Arcngowa, Helena Rzepecka, 
Marja Rzepecka, Ewa Siuchnińska z Buku, M.Smo- 
rawska z Inowrocławia, Zofja Stasińska, Konstanoya 
Szułdrzyńska z Lubowiczek, Aniela Tułodziecka, 
Halina Warmińska z Bydgoszczy, Jadwiga Wrze-

sińska, Janina Zakrzewska.

Wiafimicl niejasne i peteczie.
Poznań, dnia 21. marca. 

Kalendarz. Dziś : Benedykta op.
Błogosława.

Jutro: Bazylji m. i Pawła. 
Godysława.

Wschód słońca. Dziś: 6, 3 »schód: 612
614Jutro: 6, 1 U

Wschód tadęźyes. Dziś: 10,11 zachód; 7.38
• Jutro: 11,27 W 8, 0

urodził się d. 21. kwietnia 1848 r., uczestniczył 
w wojnie z r. 1870, a następnie poświęcił się 
dziennikarstwu i publicystyce. Pierwsze kroki w 
tej dziedzinie stawiał w Journal des Débats, 
pod kierunkiem Thiers a. Umiarkowany repu­
blikanin, zasiada w Senacie, jako przedstawiciel 
okręgu Murat.

O spuściznę po Andrzeju Theuriet, popu­
larnym bsrdzo powieściopisarzu, ubiegali się R é • 
gnier, Haraucourt, dr. Cazalis i Jan 
Riohepin, który fotel otrzymał. Urodzony 
w r. 1849. w Algierze, podobno pochodzenia cy­
gańskiego, Riohepin życie miał burzliwe — ucze­
stniczył w wojnie z r. 1870, był potym tragarzem 
w Neapolu i Bordeaux zaciągnął się w szeregi 
marynarki, a gdy nareszcie powrócił do Paryża, 
objął na czas krótki redakcję Gil Blasa, po­
tym zaś już zupełnie poświęcił się literaturze. 
W dorobku literackim ma poezje (.Chanson des 
Gueux’, .Blasphèmes*), powieści (.La Glu“, 
.Miarka, dziewczę z niedźwiedziem“, opowieść 
z życia Cyganów, „Braves gens“, „Le Cadet“), 
dramaty (,Nana Sahib“, „Macbeth“, „Les flibu 
«tiers“) przeważnie dla Sary Bernhardt pi­
sane, z którą też w niejednym z nich występował 
Napisał nadto Riohepin dramat liryczny „Mag“, 
do muzyki Masseneta.

Jakkolwiek do fotelu Sully Prndhom- 
me’a kandydowali czterej poeci: Jan Aicard, 
Emil Bergerat, Dor chain i Karol d8 Po­
rn air ols, jak o należną im z prawą spuściznę, 
pobił ich uczony, znakomity matematyk Hen­
ryk Poincaré; coprawda miałby on raczej 
prawo do fotelu po Berthelocie. Rodem z Nancy 
(d. 29. kwietnia 1854), studja odbywał w szkole 
politechnicznej i początkowo był inżynierem ko­
palnianym. W r. 1886. powołany został na sta­
nowisko profesora matematyki fizycznej w szkole 
politechnicznej w Paryżu. Rozgłos szerszy zdobył

— * Przepowiednia powietrz* berlińskiej 
stacji meteorologicznej na niedzielę 22. bm.: po 
części pogodnie, po części mglisto bez znaczniej­
szych opadów; umiarkowane wiatry południowo- 
wschodnie i łagodnie.

— * Z teatru:
W sobotę Benefis Stanisława Czerniaka, 

zasłużonego artysty naszej sceny, który ogólną 
cieszy się syrapatją. Wieczór benefisowy wypełni 
komedja w 4 aktach BissonA p. t Pan Dyrektor. 
Sztuka nader interesująca i pełna humoru.

Jesteśmy pewni, że publiczność w sobotę 
zapełni salę teatru, dając benefisantowi dowód 
uznania.

W niedzielę po południu o godz. 3: Gwiazda 
SyberjL Sztuka w 4 aktach, przez L. hr. Starzeń- 
akiego. Ceny do połowy zsiżone.

W niedzielę wieczorem: Pan Dyrektor. Ko­
medja w 4 aktach. Ceay zwyczajne.

W poniedziałek dnia 23. marca rozpooznie 
gościnne występy na naszej scenie znakomita 
artystka teatru krakowskiego pani Stanisława 
Wysocka. Pierwszy raz ukaże się sławna artystka 
w Balladynie, którą gra wspaniale. Wogóle wy­
stąpi pani St. Wysocka tylko cztery razy.

— * Kasa Towarzystwa Naukowej Pomocy 
dla dziew, polskich odebrała od p. Haliny Drygas 
z popisu muzycznego jej szkoły 38,05 mk. za co 
składamy serdeczne podziękowanie.

H. Jako wieka, przewodnicząca.
— • Wieczór familijny Kat. Tow. Termi­

natorów pod wezw. św. Alojzego w Poznaniu od­
będzie się jutro w niedzielę o 8. wieczorem celem 
pożegnania przyjaciół, występujących z Towarzy­
stwa. Odegrane będą sztuczki: Nawróceni zbójcy 
i Pijak w trumnie oraz monologi, deklamacje 
i śpiewy. Bilety nabywać można po 30 i 15 fen. 
na sali Domu św. Józefo. O liczny udział uprasza

fes. Patron.
— * Wieczór Pieśni, na co w ostatniej

chwili zwracamy jeszcze raz uwagę, odbędzie się 
jutro w niedzielę o godzinie 8. na sali ogrodowej 
Lamberta, staraniem Lutni, tow. muzycznego 
w Poznaniu. Część pierwszą programu wypełnią 
śpiewy chórowe Lutni, drugą zaś Wieczór Pieśni 
Stanisława Bursy wraz z wykładem p. t. Pieśń 
Polska w swym historycznym i artystycznym roz­
woju. Szan. Publiczność o jaknajliozniejszy udział 
prosi uprzejmie Zarząd Lutni.

— * Wykład. We wtorek 24. bm. o godz. 
pół do 9. wieczorem wygłosi p. prof. dr. Kar­
wowski na sali hotelu francuskiego wykład na 
temat »Dziennikarstwo wielkopolskie«. 
Część I. Wykład odbędzie się staraniem Towa­
rzystwa dziennikarzy, które ze względu na intere­
sujące temata i osobę prelegienta, znanego pochle­
bnie z ostatniego Żywego dziennika, uprasza 
członków swoich o przybycie w komplecie. Goście 
— także panie — mile widziani.

— * „Lutniści“ nasi, którzy tak ochoczo 
i dziarsko zimą śpiewali kilkakrotnie ślicznie „Ja­
sełka“ Maszyóskiego ku wielkiej uciesze i zado­
woleniu publiczności nietylko miasta Poznania ale 
i z prowincji, liczą na dalszą życzliwość i poparcie 
lubowników śpiewu, którzy udziałem w jutrzejszym 
koncercie mają dowieść, że umieją również dobrze 
ocenić śpiew ich, chociaż bez podniesienia go 
w dramatyczne ramy, kostjnmy i tańce. Wieczór 
niedzielny poświęca Lutnia naszej drogiej pieśni 
rodzimej, i hołd jej odda sama i wykładem od­
nośnego znawcy-śpiewaka i kompozytora p. Sta­
nisława Bursy i jego znanego już i u nas 
towarzysza p. Bolesława Walewskiego. Na sali nie 
powinno zatym zostać ani jednego miejsca wolnego.

Koncert odbywa się na ogrodowej sali Lam­
berta. Początek o godz. 8. Biletów nabywać 
można w składzie cygar firmy Wiehrowski & Świę­
cicki oraz w domu towarowym p. K, Ignatowioza.

— • Wieczór Wagnerowski. Jak z od­
nośnego ogłoszenia w dzisiejszym numerze wynika, 
urządza sławny śpiewak Wagnerowski dr. Oton 
Briesemeister z współudziałem kapelmistrza pana 
A Neumanna w przyszły poniedziałek 23. b. m. 
Wieczór Wagnerowski na wielkiej sali teatru 
Apollo. Pan dr. Brlesemeister śpiewać będzie 
utwory z Sygfryda, Śpiewaków Norymberskich,

rozprawą p. t. ,,Le problème des trois corps et 
les equations de la dynamique“, za którą otrzy­
mał nagrodę przez króla szwedzkiego ustanowioną. 
Z innych dzieł jego zaznaczyć należy: „La sta- 
bilelé du système du monde“, „La valeur de la 
science“, „Science et hypotése.“

Angielska wystawa w Kopen­
hadze. Większość arcydzieł malarstwa angiel­
skiego, niedawno jeszGze w Berlinie się znajdująca, 
została przewieziona do Kopenhsgl. Mieszkańcy 
stolicy zawdzięczają to usilnym zabiegom giene- 
ralnego konsula duńskiego w Londynie. Nadto 
z Anglji samej nadesłano także jeszcze kilka obra­
zów. Wystawa mieści się w Nowej gliptotece. 
Niasto Kopenhaga złożyło sarnę gwarancyjną 
100 000 koron. Wystawa została otwarta uroczyście 
w obecności królewskiej rodziny.

Nie żeń się!
O nie żeń się nigdy, boś nie wart już tego,
Za wiele zbroiłeś w swym życiu już złego,
W twej duszy nic więcej jak zgliszcza, popioły, 
Płomienie zgasiły już dawno »anioły«.
Ciekawam więc, z jakim to czołem i miną 
Swą żonę chcesz nazwać »na wieki.... jedyną«.
W twym sercu fermenty niesmaczne i kwasy,
Na głowie łysina, w pożyciu grymasy,
Nie orle masz skrzydła, lecz tylko motyle, 
Trzepocą się nisko, zbrukane już w pyle. 
Podrygasz już tylko; czczość, nuda, ziewanie 
Królują w sławionym bezżennym twym stanie. 
Niezdrowym, gasnącym swoim uśmiechem 
Rozbudzasz już tylko swawolę czczym echem.
O,, żeń się coprędzej, łaskawy mój panie,
Cóż z takim biedakiem inaczej się stanie ?
Być może, że cisza domowych pieleszy 
Podniesie cię jeszcze i — z grzechów rozgrzeszy.

Aldona.

Złotorenn i Walkyrja, jako też utwory Wagnera; 
p. Neumann zaś z Parsifolu, Walkyrji i Złoto­
renu.

Zwracamy Szan. Czytelnikom lubownikom 
śpiewu szczególną na koncert ,ten uwagę. Panie 
uprasza się, by przed wejśdem na salę składać 
zechciały kapelusze w garderobie.

— ♦Ogólnego zbioru z wieczoru Tarasie 
wieża było: 1556 mk., wydatków 266 mk„ po- 
zostaje neto 1290 mk.

Z przedstawienia amatorskiego dnia 14. bm. 
2155 mk., wydatków 412 mk.. pozostaje 1743 mk. 
Razem więc pozostałych 3033 mk. Kwotę tę 
składam na stałe utrzymanie łóżeczka dla biedne­
go dziecka Stacji sanitarnych w banku Przemy­
słowców.

Przy tej okazji niechaj mi wolno będzie naj­
szczersze złożyć wyrazy wdzięczności p. Tarasie­
wiczowi, który gorąco odczuwając potrzeby na­
szych maluczkich, z tak wielkim poświęceniem 
przybył raczyć nas szlachetną i nad wyraz wznio­
słą poezją, której oddźwięk do dziś dnia do serc 
naszych przemawia: abyśmy taki wieczór powtó­
rzyć mogli raz jeszcze! — Dzięki też należą się 
p. I. Grabowskiej, która tak hojnie grą swą Po­
znań obdarzyć zawsze łaskawa. Jakże zaś dobrać 
słów wdzięczności dla wszystkich tych, którzy czy 
to w komedjacb, dramacie lub też żywych obra­
zach i deklamacji dnia 14. tak gorliwie, z nie-’ 
zwykłą ochotą i talent«m sztuce się oddali. Za­
sługi ich ci głównie ocenić potrafią, co sami 
w podobnych sprawach pracują. — Oby modlitwy 
tych biednych dziatek, dla których tak szeroka 
gromada się poświęciła, wszelkich jej uprosiła łask 
u niebios i spełnienia życzeń wszelakich. — Słowa 
prawdziwego zaś uznania też się należą Szanownej 
publiczności Poznania samego jak i okolicy i całej 
prowincji, za tak niesłychanie liczne poparcie do­
brej sprawy tak 13. jak i 14. czym otuchy nam 
dodają do dalszej mozolnej pracy w eelach filan­
tropijnych.

Niewymowną też czuję wdzięczność dla Sza­
nownych Redakcji Dziennika, Kuriera, Wielkopo­
lanina i mianowicie Drakami św. Wojciecha, która 
na 14. była łaskawą draki wykonać bezpłatnie.

Dla Szanownyoh firm: Sroczyński ul. Beri. 
Prenzel Stary Rynek, Pracownia sukien ul. Ogro­
dowa 19, Drygas ul. Rycerska, Szulczewski uL 
Wilh. — także dzięki składam Szanownym Pa­
niom i Panom, którzy byli łaskawi tak hojnie 
gustownymi obdarzyć Stację programami i nadto 
obecnością swą przy kasie jeszcze przysporzyć 
grosza dla biednych. Oby wszystkim tym wyżej 
wymienionym dobrodziejom Stacji Sanitarnych 
Pan Bóg sowicie wynagrodzić raczył, bo ludzką 
ręką ani słowem takich ofiar opłacić nikt z nas 
nie zdolny. Helena Oichowiczowa.

radczyni Tow. Stacji Sanit
— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 

1 kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem N. N. 1 mk., 
Wojciechowskiego 10 mk., Karolczaka z Jarocina 
(księgarnia) 4 mk., N. N. 25 fan., p. Z. 25 fen., 
Szydlarskiego z Szamotuł 10,55, Kostrzewskiego 
(Hermes) 2,25 mk., razem 28,30 mk.

K u s z t e 1 a n o w a, 
skarbniczka.

— • Z Tow. Młodzieży kupieckiej. Bła- 
watnicy! Jatro w niedzielę o godz. 10. rano 
zwiedzamy wspólnie parową pralnię bielizny 
Neptun na św. Janie, której maszynerje w naszej 
obecności w bieg wprowadzone zostaną. — Upra­
szamy zatym wszystkie osoby interesowane o ła­
skawe punktualne przybycie do godz. 10. rano 
na Sródkę, przystań kolei elektrycznej (przy Fili­
pinach). O jaknajliozniejsze grono zwiedzających 
uprasza

Sekcja bławatników.
— * Zakład ów. Kazimierza. Nadzwyczajne

walne zebranie dla Zakładu św. Kazimierza (Po- 
znań-Sródka 8) odbędzie się w piątek 27. bm. 
o godzinie 5. na salce Dorna Katolickiego. Na 
porządku dziennym przyjęcie ustaw. O liczny 
odział prosi członków i gości. Zarząd.

—* Tow. Przemysłowców (stare) na św. 
Łazarzu donosi najuprzejmiej Szanownej Publi­
czności, iż urządza nie w niedzielę 22. — lecz w 
święto Zwiastowania N. Marji P., w środę 25 bm. 
o godz. 7 wiecz. — nie na sali w Górczynie — 
lecz na Wzgórza św. Łazarza wielką wieczornicę 
ludową,

Program obejmuje: 1. Wykład architekta p. 
Suwalskiego: Z podróży na około ziemi, ilustro­
wany świetlanymi obrazami. 2. Wykład ks. Nie 
dźwieckiego o Męce Pańskiej, także ilustrowany 
świetlanymi obrazami, połączony ze śpiewami, 
wykonanymi przez Tow. śpiewa Harmonja i de­
klamacjami. Całość bardzo interesująca, poucza­
jąca i budująca. Jesteśmy przekonani, że Szan. 
Publiczność na tak piękną wieczornicę ludową po­
dąży i wielką salę Wzgórza św. Łazarza po brzegi 
zapełni — o co też serdecznie prosimy. Wstępne 
bardzo umiarkowane, po 50, 30 i 20 fen. Dochód 
przeznaczony na cel dobroczynny.

— • O wieczornicy ludowej, która się 
odbędzie na sali pani Hoffmann w Górczynie jutro 
w niedzielę przypominamy raz jeszcze wszystkim, 
którzy w przyjemny a pożyteczny sposób choą 
spędzić niedzielę wieczorem. Szczególnie wykład 
p Kazimierza Otmianowskiego o Częstochowie 
z odpowiednimi obrazami świetlanymi będzie pra­
wdziwą ucztą duchową a zarazem hołdem złożo­
nym Częstochowie, jako cudami słynącej siedzibie 
narodowych pamiątek i narodowej sławy. Żywimy 
nadzieję, że Publiczność jak najliczniej zbiorze się 
na tę istotnie piękną i bogatą wieczornicę.

Początek o godzinie 7. wieczorem, wstęp na 
salę 20 fen. komunikacja tramwajowa dogodna.

— ♦ Wystawa Przemysłowa w Poznaniu 
zapowiada się, jak na początek, dosyć pomyślnie. 
Dotychczas zgłosiło się 52 wystawców, w tym 
z samego Poznania 45. Prowincja okazuje nie­
stety jeszcze mało zainteresowania. Na razie za­
powiedziało udział w wystawie z prowincji tylko 
7 wystawców, a mianowicie 6 z Mosiny i jeden 
za Strzelna. Od dnia otwarcia wystawy dzieli 
nas wprawdzie dość długi jeszcze stosunkowo 
przeciąg czasu, atoli ze względu na to, że komitet 
wystawowy stosownie do regulaminu wyznacza

miejsca kolejno według zgłoszeń, zaleca się jak 
najwcześniejsze zgłoszenia.

Dowodem, że wystawa budzi żywe zaintere­
sowanie wśród wszystkich warstw naszego społe­
czeństwa, są liczne datki, jakie wpływają de kasy 
komitetu takie od osób prywatnych. I tak ofia. 
rowali na rzecz wystawy pp. Jan Tarno ze Sło- 
mowa 250 mk., hr. Żółtowski z Nekli 10 mk. 
Bank Włościański 10 mk., Kajetan Ignatowicz 
100 mk., August Cichowicz z Poznania 20 mk. 
firma Eichstaedt w Poznaniu 100 mk.

Jako fundusz gwaraacyjny wpłaciły Towa­
rzystwa Przemysłowe z okręgów poznańskich do­
tychczas przeszło 2000 mb.

— * Z Tow. Młodzieży Kupieckiej w 
Poznaniu. Nagła zmiana ekonomicznych i po. 
litycznych stosunków w Rosji spowodowała, & 
kupiectwo i przemysł w kraju w tym ostatnim 
czasie szalenie się rozwinęły, dając zdolnym i 
energicznym pomocnikom handlowym pole do 
pracy, do dalszego wydoskonalenia się w swoim 
zawodzie. To też coraz więcej odzywają się w 
kolach naszej młodzieży kupieckiej życzenia, z», 
poznania się z językiem rosyjskim, mającym uła­
twić im przyjęcie posad w Rosji.

Wydział Tow. Młodzieży Kupieckiej, chcąc 
zadość uczynić słusznym domaganiom, urządza 
kurs języka rosyjskiego, który rozpo- 
czął się w czwartek 19. b. m. w lokalu Tow. 
Młodzieży Kupieckiej, plac Wilhelmowski 17., I, 
— Za kurs ten płacą członkowie 3 mk.

Ponieważ do knrsu zapisało się dotąd około 
40 kolegów, nie wątpimy, że do tejże liczby przy­
łączy się jeszcze conajmniej tyle, a punktualnością 
regularnością, i co najważniejsze, wytrwałością w 
uczęszczaniu na lekcje zadokumentują koledzy, że 
umieją ocenić doniosłość zaznajomienia się z ję­
zykiem, potrzebnym do powiększenia ogólnych 
wiadomości handlowych.

Wydział.
Jan Siemiński, Kazimierz Otmianowski, 
przewodniczący. sekretarz.

— • Zwracamy uwagę na ogłoszenie Banku 
Parcelaoyjnego, w którym donosi, że na 15. kwie­
tnia nadejdzie cała serja mniejszych hipotek pa­
pilarnie pewnych, za przeszło pół miljona mk. 
Bliższe szczegóły w dziale ogłoszeń.

— * Znowu napad na probostwo. Wczo­
rajszej nocy włamało się dwóch rabusiów do mie­
szkania ks. prób. Nejczyka w Swarzędzu. Oprysz- 
ków wczas jeszcze spostrzeżono i przywołana 
służba oraz sąsiedzi ujęli i oddali ich w ręce 
policji. Z papierów wykazało się, iź pochodzą z 
Hamburga. Rabusie odbywają widocznie podróż 
zawodową, gdyż znaleziono przy nich cały zasób 
narzędzi złodziejskich.

— • Prospekt nowego pisma tygodnio­
wego p, t. Głos Wielkopolanek dołączamy do 
dzisiejszego numeru, na co Szaaowym Czytelni­
kom zwracamy nwaeę.

— * Royal Bioscope, teatr kinematogra­
ficzny p. Markiewicza, uL Wrocławska nr. 4. 
(w starym domu towarowym p. K. Ignatowicz»). 
Od dziś począwszy nowy program.’' Iateresującym 
jest obraz: na pełnym morzu, dalej widok Ame­
ryki, wysiadanie pasażerów; widok Nowego Jorku 
przedstawia się imponująco; ustawienie i odjazd 
6 uczestników przy towarzyszeniu 17 automobi­
lów. Te obrazy nadają się bardzo dla naszej 
kształcącej się młodzieży. Oprócz naukowych 
obrazów wystawia p. Markiewicz także obrazy 
humorystyczna i młodzi i starzy uśmiać się mogą 
do syta.

— * W król, szkole handlowej i przemy­
słowej dla dziewcząt w Eoznaniu odbywał się w 
czasie od 2. do 14. bm. egzamin dla nauczycielek 
gospodarstwa domowego i robót kobiecych oraz 
dla nauczycielek fachowych przy żeńskich szkołach 
przemysłowych i uzupełniających. Egzamin zło­
żyły wszystkie kandydatki w liczbie 25.

— * Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się 
onegdaj w fabryce ootn i spirytowni Baszyńskiego 
przy moście chwaliszewskim. Jedna z zatrudnio­
nych tam robotnic w zamiarze wysuszenia sukni 
rozlała na ziemię okowitę i zapaliła ją. Płomień 
objął suknię nierozważnej i w mgnieniu oka sta­
nęła ona cała w płomieniach. Mimo natychmia­
stowej pomocy poparzyła się dziewczyna tak 
ciężko, że musiano przewieźć ją do lazaretu.

— * Nelly nieżyje. Znaczną stratę po­
niósł znowu Ogród zoologiczny w Poznaniu. Słoń 
„Nelly“, znany ogólnie lubownikom tutejszego 
Ogrodu zoologicznego od lat dziesiątek, zdechł 
w nocy z czwartku na piątek na nwiąd starczy.

— ’ Strzelanie ostrymi nabojami na woj­
skowym płaca ćwiczeń w Biedruska odbywać się 
znowu będzie w przyszłym tygodniu, i to w po­
niedziałek 26. 1 wtorek 27. b. m. od rana 7. do 
godziny 6. wieczorem. Dla osób nieupoważnio­
nych przystęp do placu wzbroniony.

— * Usiłowano samobójstwo. Właściciel 
destylacji przv narożniku ul. Kramarskiej a Ży­
dowskiej Wolff Guttmann w zamiarze samobójstwa 
wskoczył do Warty pod Szelągiem w środę ubie­
głego tygodnia. Szkuciarze wyratowali go z zimnej 
kąpieli. Powodem nieudanego samobójstwa miała 
być melancholja, w którą Guttmann popadł wsku­
tek strat materialnych.

— (ok.) Automaty hazardowe w lokalach 
publicznych, do grania o pieniądze, cygary i trunki 
usunięto, względnie zagwożdżono z nakazu policji. 
W środę upłynął ostatni termin dopełnienia na­
kazu; dotąd policja rewizji nie odbywała. Fabry­
kanci i przedsiębiorcy tych automatów założyli 
protest do regiencji przeciw nakazowi policji.

— ’ Nowe przedsiębiorstwo polskie. 
W obecnych, tak trudnych dla nas czasach, z ra­
dością zaznaczamy każdy objaw postępu w dzie­
dzinie polskiego kupiectwa i polskiego przemysłu, 
których to niestety zbyt często sami ocenić nie 
potrafimy, albo wręcz nie chcemy.

Istniejąca od lat wielu w Poznaniu, z rze­
telnej i punktualnej obsługi chlubnie znana firma 
L Kruk, skład obuwia przy Starym Rynku, otwo­
rzyła w czwartek wieczorem nową swą filję przy 
placu Wilhelmowskim nr. 2. Nie szczędzono ni 
zachodów, ni kosztów, by publiczności naszej dać 
to, czego .najwybredniejszy chyba klient podziśdzieć 
wymagać może. Tak zewnętrzne wystawy jako i



g^jjęferaae, nader gustowne i praktyczne ureą-
¿jenie, projektowane i wykonane w ogólnie znanej 
s8iow#j fabryce wyrobów stolarskich, specjalnie 
y urządzeń składowych p. J. Zeylanda, przy ul. 
dejowej nr. 7., w stanie są przechodnia zaintere 
jowaó i spowodować do zwiedzenia interesu.

©astowne oświetlenie lokalu zostało wykonane
^jez firmę instalacyjną J. Smorawiński przy ul. 
^odgórnej nr. 20. Pan Ł Kruk dał nam nowy 
,awacalny dowód na to, że pragnąc się choćby 
j^ratywnie urządzić, podziśdzień nie mamy już 
powoda polskie nasze pieniądze wywozić poza gra­
tce Księstwa.

Nowemu przedsiębiorstwu serdeczne: Szczęść

* Znowu wykolejenie pociąga. Na 
terze z Gniezna do Powidza wykoleiło się w ubie­
głą środę kilka wagonów u pociągu kolejki wązko- 
Arowej. Z ludzi na szczęście nikt nie odniósł 
śÓBSgo szwanku, a i szkoda materjalna nie jest 
jbyfc wielką

— * Proees prasowy. Redaktor odpowie- 
¿zielny Glosa Śląskiego i Polaka p. Jan Guzy 
« Katowicach skazany został w tych dniach na 
300 mk. kary za rzekomą obrazę prokuratorji, 
itórej dopatrzono się w artykule omawiającym 
jkonffl »kowanie dzieł Mickiewicza, Krasińskiego i 
innych.

— * Blachnierz polak może się osiedlić 
ff Ostrzeszowie, atoli musi także umieć pokrywać 
¿achy. Utrzymanie miałby zapewnione; jest tam 
wprawdzie dnach blachnietzy niemców, lecz ci 
jak są obarczeni pracą, że prosić ioh się trzeba, 
^mim podejmą jaką pracę. Miasto przeważnie

* Z nad Wisły. Szkody, które wylew 
Wisły na nizinaoh poczynił są dosyć znaczne. W 
wielo miejscach woda zalała nietylko łąki, lecz I 
3 pól, zasianych zbożem, i ogrodów warzywnych, 
poczyniła wielkie jeziora. Widać to mianowicie pod 
21otorją i Kaszezorkiem. Uprawy wiosenne wsku­
tek tego znacznie się opóźałą.

Pod Grabowem przerwała Wisła świeżo usy­
paną tamę i cała kępa stanęła pod wodą. Baraki 
dla robotników stoją we wodzie, a wielkie zapasy 
drzewa uniosły nurty Wisły.

Powódź w polskim Czerska, Łęgowie i oko­
licy przybiera w tym roku wielkie rozmiary. — 
Obawiają się, że nastąpi wylew jak przed 20 laty, 
kiedy to w całej okolicy nie było ani jednego 
domu niezalanego. Kilka domów przy ulicy Łę- 
jowskiej już woda dosięgła.

— • Czesi z Pras wydalani. Z Bydgo­
szczy wydalono i odstawiono do granicy austry- 
jackiej siedmiu czeohów, krawców, mających tam 
stale zajęcie, a nie biorących najmniejszego 
udziału w życiu publicznym. — Przykrawaczowi 
Józefowi Hradecznemu z Berna zarzucono, że znaj 
dowal się w Chmielnie, kiedy równocześnie była 
tam wycieczka polskich Sokołów. Uwięziono go 
maa z rodziną. Jedno dziecię rozchorowało się 
sr areszcie Hradeczny chciał przyjąć poddaństwo 
pruskie, ale mu nie pozwolono. Nazajutrz wywie 
aono go do granicy. Na zażalenie wniesione do

ambasadora austryjaekiego w Berlinie nie dostał 
wcale odpowiedzi.

Sześciu innych czeladzi krawieckich wyda­
lono z państwa praskiego, ponieważ w jednej re­
stauracji w Bydgoszczy, rozmawiali po czesku.

— * Konkursy ogłoszono:
W Strzelnie nad majątkiem posiedziciela 

Jakóba Kttlppgo z Bronisławia;
W Gostyniu nad majątkiem tamtejszego 

mistrza piekarskiego Stanisława Sury.
W Krotoszynie nad majątkiem kupca 

Sygfryda Kallmanna w Kobylinie.

— * Korowana Goślina. Staraniem miej­
scowego Tow. Przemysłowego odbyło się tutaj w 
ostatnią niedzielę przedpostną przedstawienie ama­
torskie na rzecz uposażenia bibljoteki Towarzy­
stwa. Odegrano dwie nadzwyczaj wesołe jednoak­
tówki Chłopi Arystokraci i Błażek opętany. Na­
dobne nasze amatorki i amatorzy, mimo stosun­
kowo krótkiego tylko czasu ćwiczeń, wywiązali się 
z swego zadania nadspodziewanie, co w głównej 
mierze zawdzięczać należy usilnym zabiegom reży­
sera i wiceprezesa p. Konopińskiego. Z występu­
jących w przedstawienia na wyszczególnienie za­
sługują pani Papajewska w roli Katarzyny, oraz 
panny Klementyna Osińska, Anna Plata i Bart­
kowska, z amatorów zaś panowie Konopiński w 
roli żyda arendarza i Władysław Osiński w roli 
Błażka.

Sukces materjalny nie był tym razem zbyt 
obfity, powodem czego ta okoliczność, że publicz­
ność z okolicy nie bardzo dopisała, przynajmniej 
nie tak, jak po inne razy.

Niepomierna zasługa należy się także preze­
sowi Towarzystwa p. Stróżyńskiemu i skarbnikowi 
p. Antoniemu Osińskiemu, którzy z całym zapa­
łem oddali się pracy około urządzenia miłego 
wieczoru.

— Odszkodowanie za pojedynek. W Wie­
dniu wywołuje ogromną sensację proces oficera, 
który domaga się odszkodowania od skarbn, po­
nieważ komenda zakazała mu pojedynek, w któ­
rym na całe życie został kaleką. P. Wilhelm Swi- 
drowicz, porucznik 102. pułku w Pradze, poróżnił 
się z podporucznikiem Ktossem z 61. p., przyczym 
Kłosa wyraził się obrsźliwie o honorze oficerskim 
102. pnłku. Sidorowioz zawiadomił o tym ko­
mendę swego pułku: przekazano tę sprawę są­
dowi honorowemu 11. pnłku, który rozstrzygnął, 
że jest całkiem niewątpliwym poprawne osobiste 
zachowanie się porucznika Sidorowicza w tym 
wypadku i że porucznik Sidorowicz nie wykroczył 
w żadnym kierunku przeciw obowiązkom oficera. 
Tym samym uważał p. Sidorowioz całą sprawę 
za załatwioną. Po sześciu miesiącach wezwał pana 
Sidorowicza komendant pułkowy, pułkownik Hos­
podara i wydał mu rozkaz, aby w myśl pisem­
nego rozkazu węgierskiej dywizji, której podlegał 
podpornoznik Kłosa, sprawę z Klossem „załatwił 
honorowo“. Z obowiązku p. Sidorowicz 
ten rozkaz — przyczym w pojedynku

wykonał
przecięto

ma prawe ramię, ścięgna, nerwy i żyły, tak, że 
stał się nieuleczalnym kaleką.

Po dłuższym leczeniu dekretem ministerjum 
wojny, p. Sidorowicz uznany został za inwalida 
i przeniesiono go w stan spoczynku. P. Sidorowicz 
w czynnej służbie, jako porucznik, pobierał rocz­
nie 3216 koron — po spensjonowanin przyznano 
mu tylko emeryturę w kwocie 765 koron i doda­
tek za zranienie 400 koron, pomimo, że wskutek 
pojedynku, do którego stanąć musiał na wyraźny 
rozkaz, p. Sidorowicz stał się niezdolnym do upra­
wiania jakiegokolwiek zawodu, a wskutek skale­
czenia wzmogły się jeszcze jego potrzeby żyoiowe. 
Reklamacje do ministerjum wojny zostały bez 
skutku. Skarga, wniesiona przez p. Sidorowicza, 
podnosi, że zarząd wojskowy nakazał mu poje­
dynkować się, jakkolwiek pojedynek przez woj­
skowy kodeks karny jest zabroniony. P. Sidoro­
wicz żąda od skarbn za ból 50 000 koron, za 
koszty leczenia 2 800 koron, a jako odszkodowanie 
za otratę zarobkowania pełną peasję porucznika 
i dodatek za zranienie razem rocznie 4000 koron. 
Podczas rozprawy sądowej w dniu 14. b. m. za­
stępca skarbu oświadozył, że droga prawna jest 
niedopuszczalna i że wiedeński sąd nie jest do 
rozstrzygnięcia tej sprawy kompetentny. Sprawa 
ta poruszona zostanie także w Radzie państwa.

Z naszych czasopism.
— „Ojczyzny“, tygodnika narodowego, po­

święconego oświacie i rozrywce, wyszedł nr. 10., 
który zawiera: Wywłaszczenie Joba cierpliwego 
(artykuł); Aforyzmy zebrane na czasie; Adam 
Mickiewicz na tle odrodzenia poezji naszej (do­
kończenie odczytu wygłoszonego z okazji uroczy­
stości Mickiewiczowskiej przez p. dr. Zygmunta 
Seydę z Katowic); Na kraj świata (powieść na­
rodowa, c. d.); Wilcze doły (powieść współczesna, 
c. d); Stara studnia (sonet); Zapiski; Rady i 
wskazówki; Fraszki.

Dodatki. > Dzień Boży« i »Szkółka Naro­
dowa«.

Numery okazowe wysóła bezpłatnie ekspedy­
cja »Ojczyzny« — Adres: »Ojczyzna«, Bochum, 
Maltbeserstr. 17.

Ostatnie telegramy I Hialendel.
Strajk dziennikarzy w Parlamencie.
Berlin, 21. marca. (TBW.) Sprawozdawcy 

dziennikarscy odbyli dzisiaj zebranie, na którym 
odczytano naprzód liczne pisma, wyrażające sym 
patję strajkującym. Następnie uchwalono wybrać 
komisję, któraby z prezydentem Izby pertrakto 
wała nad pokojowym załatwieniem całej sprawy, 
Komisja składa się z trzech dziennikarzy. W Ber­
linie odbyło się zebranie wydawców gazet, którzy 
zupełnie stanęli po stronie sprawozdawców.

Mowa ministra Haldana.
Carlisle, 21. marca, 

wojny H a 1 d a n e wygłosił na
(TBW.) Minister 
zebraniu oehotni-

ków wojskowych mowę, w której oświadczył, że 
gdyby dzisiejsza ustawa o obronie krajowej 
istniała jnź za czasów wojny burskiej, to Anglja 
miałaby dosyć wojska z 6-miesięeznym wykształ­
ceniem wojennym, aby odeprzeć napad 100-tysię­
cznej armji nieprzyjacielskiej.

•z Z Maroka.
Paryż, 21. marca. (TBW.) Petit Parisien 

dowiaduje się z pólurzędowej strony, że nigdy nie 
było o tym mowy, aby wojska francuskie obsa­
dziły porty Saffi i Azemur. Być może nato­
miast, że zrobił to snłtan Abdnl-Asiz, który do 
tego ma wszelkie prawo na mocy traktatu z Al- 
geciras. . .

Korespondent Matin donosi, że dnia 1». 
bm. artylerja francuska na 3 km. odległości szra- 
pnelami zburzyła obóz szczepu Szanju i że przy- 
tym 1500 marokańozyków, między nimi dzieci 
i kobiety padło trupem.

Sprawozdanie handlu nasion 
Telesfora Otmłanowskiego w Poznania

z dnia 21. 3. 1908.
Pogłoski jakoby czerwona koniczyna staniała,

I nieuzasadnione, bo przeciwnie, obok stałego 
zapotrzebowania, coraz większa zachodzi trudność

nowe zapasy. .
Krajowy rajg'as ang. również prawie me do 

nabycia, a cena coraz więcej się zbliża do impor­
towanego. Łubin niebieski i żółty ożywiony mają 
popyt, mniej zainteresowania objawia się dotąd

wykę i peluszkę.
Dobry pokop mają niektóre gatunki oryg. 

jęczmienia n. p. „Hanna Proskowetza“ i szwedzki 
„Hannchen“, niemniej owies Strnbego, Ligowo, 
Leutewicki i Kirschego plenny.

Płacono — zależnie od jakości: za czerwoną 
koniczynę 95—100—105 mk., białą 36 — 50 58 
mk., szwedzką 65-80-92 mk., żółtą chmielową 
31-36 mk., przelot 48-68 mk„ lucernę 76—82 
mk., inkarnatkę 32 mk., tymoteusz 29—36 mk., 
rajgras ang. kraj. 18-20 mk., rajgras ang. import. 
23—26 mk., rajgras włoski 24—27 mk, seradelę 

leżą specjalnie ozyszozoną 14 50—15.50 mk., 
zaś w stanie surowym, średniej jakości odpowie­
dnio taniej; gorczycę 14—16 mk., peluszkę 
9—1050 mk., wykę szarą 7 75—8 50 mk., łubin 
niebieski 5'50—-6 mk., łubin żółty 6—7 mk., 
groch mały 9 25—9.50 mk., groch Wiktoria 
11—12 mk, siemie lniane stepowe 16—17 mk.
za 50 kg.

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SABAL A“ wyborne® 
smakn 1 aromatu z doborowego tytan» 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
M aatuk SS leuu, poleca firma

Knrsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=pcpy t ; d=podaż ; z=zaplacono 
n=nieco ; ult=nltimo.

21.

Targ na okowitę,
Hamburga dnia 21. marca 1908

Miesiąc Popyt Podaż

Tendencja:
Dyskonto prywatne.....................
Korony .......................................
Robi® . ■ ..................................
S’/o niemiecka pożyczka państw, 

praskie konsole ....
• *»

pwmańsk* poćyoska
fi

w/.
8%

posa.

prow, 
1896

poi. miejska 1906 
poi. miej. 1894—1908

listy sast.

*%h •
gk •

?/«%

rentowe

ser. VI—X. 
XI-XVH 

serya D 
■ A.

Si

. B

pożyozka chińska 1898 .
„ japońska . . .
, rumuńska 1894
„ rosyjska 1902

.... z . 1905
4% serbska renta..........................
Tuseeki« losy...............................
4% węgierska renta w koronach 
4%% polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektor.

• poznańskiej kolei elektr.
» austr.-węg. kolei państ. alt.
, lombardy
» Baltimore and Ohio 
. Canada Pacific . . .

4% St. Louis St. Pranoiako obh koL 
Akcje hamb.-ameryk. tow. taransp,

. pótm-niem. Lloyda . .
• berlińsk. tow. handh ult.
. banku darmstaokiego
a . niemieokiego. ult.
, . dyskontowego
. . dresdeńskisgo
» półm-niem. zakładu kredyt.
'» austryaok. zakładu kred, ult, 
. banku wach, dla handh i prz,
. rosyjsk. banku dla hand.zagr 
. browaru Huggera . .
, ogólnego tow. elektr. .
. tow. wyrobu drzewa Bendiia 
» tow. bert masz. Sohwarzkopf. 
. boebumsk. lejami stali ,

»hem. febr. Miloha . . . 
cukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . . .

» tow. młyn. Hermanna . .
-« kopalni Hohenlohe . . .
» Laurahuty..........................
» górnośląskiego przem. żelu. 
» fabr.maea. Orenstein,Koppel 
» tow. wyr. cement, w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni . . 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. shem. Union . . 
a cukrowni w Krażwicy 

j Kamy • anHte. 3- 
"Akcje austryaekiego zakładu kred. 

» banku niemieckiego , 
a . dyskontowego 
' Lcwraknty . .

Tendencja:

a
a

spokojna 
4% 

85,— 
218,60

82.30
91.90 
82,80 
89,50 
80.-
98.60
90.25

100,80 p
91.60 n
97.80 n
82.25 p
97.90 n
90.30 n
82.25 p
99.25 
91, -
95.80
87.60
89.30
82.30 
95,—
81.60

160.90

87.30
171.25
154.25 
143,75

25.30 
31,50

146,70
111,-
97,25

159,—
124.25 
289 —
176.60
138.10
115.25
201.50
119.10
134.25 
181 25
198.50 
89,—

223,80
197.60 
229,— 
161,—
183.50 
194,—
96,60 

181, -
208.60 
97,fO

175, -
160.25 
174,40 
ZI9,-

20810
245,-

20. 
spokojna 

4%
85-

213,60
82,25
91.90
82,25
89,70
80,-
98.50
90.20

100,80 d
91.50 d
97.75 n
82,25 p
97.90 d
90.60 n
82.25 p
99.10 F
91.20
95.75
87,40
89.20
82.10
94.90
81.60

150.50
87*20

171.50
154,—
143,76

25,10
80.60

146.25
110.90 
96,80

159.25
124,60
239,-
176 50
138.26
115.50

119,—
134.50 
181,26 
199,-
89,—

223,10
198,—
229,40
162,25
184,-
194.60
96,50

181,—
209.50

97,10
176,-
160.60 
17^5 
379 -
209*—
244 25

201,40 
289- 
176 80 
209,25 

spokojna.

202,40 
287.90 
178 60 
209,75

marzec .
marzec-kwiecień
kwiecień-maj.

32,‘/8 
32,*/8 
32.‘/s

Targ na zboże.
Pwauatka dnia 20. marca 1908.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).......................... 218,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 189,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 160,— 
Owiec (dobry)...............................148,—

Tendencja: słaba

Pszenioa

¡Syto

Jęczmień

Grooh

Owies

»Ba dnia 20. marca 1908.
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

, , . . ; nom. .... 000—216 mk. 
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 189 mk. 
lżejszy gat, porożu, i stęohły 185 mk,dla ml^iaiiy..................... 142-146 mk.
„ browarów ..... 150—158 mk.

na paszę ....... 168—Wf
do gotowania ..... 000—000 mk,

( najpiękniejszy.....................wyżej aotow

BarllB) 21. marca 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Styozeń 
Luty. . 
Marzec . 
Kwiecień 
Lipiec . 
Sierpień 
Wrzesień 
Październ 
Listopad 
Grudzień 
Maj

Zyto OwiesPsze­
nica

• • a ł
1

1 
1 

1 
r r r 1 

1 
1

‘I 
1 

1

— « —»— ——
• 210- 196 76 168,50

. • • 192,-
ik » ł ♦

« —

207,75 201,- 165,-

145 76

151 —

69,10

73,70

Pod wpływem cieplejszej atmosfery, niskich cen 
na rynkach zagranicznych, zamiejscowych pretensji 
argentyńskich, spadla pszenica po nieznacznym wa­
haniu się w cenie. Żyto również z powodu powietrza 
spadlo razem z pszenicą. Owies ucierpiał wskutek 
wielkiej podaży. Kukurydza zmieniła się tylko bar­
dzo mało. Olej rzepny poszedł w górę.

Groch do gotow. biały spok.
n na paszę spok.
„ Wiktorja spok.

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądańsy 

Wika spokojnie. . . . . 
Cukurydsa spokojnie,, .

Nasiona
Siemię lniane, spokojnie.

18,00-19,00-20,60 
16,00-17,00-00 00 
21,00—23,00—24,50 
11,00-12,00-12.60 
. 9,50-11,00-90,00 
14,25-16.25-16,50 

. . 16,25-17,00-00,00 
olejne:

21,00—28,00—25,(W
Rzep zimowy spok. ..... 24,30—26,30—28,30
Siemię konopne............................... 28,00—24,00—25,00
Euohy rzepiowe szląskiemosnioj . . 14,00—14,10 

„ „ obce, stale..... 13,60—14,00
„ lniane szlązkie.................................... 16,00- 16,60
„ „ oboe spokojnie.................... ..... 14,60 16,60
„ palmowe spok. ............................... 14,00—14,60

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 60,00—90,00—95,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—45,00—60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—66,00—70,00

Tymotka bez int. ...... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu................................... 9,60—11,00
Inkarnatka spokojnie.................................... 17,00—19.00
Pszenneotręby................................. 12.76—13.20
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . ■ 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańasa. 21,00—24,25 
Mąozka kartoflana przednia . . . 23,60—28,76
Siano.................................................................. 8,70—4,00
Słoma za 600 kg............................. 82,00—85,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, brato: 
Pszenna piękna, stale,...... 80,00—83,25
Żytnia piękna, stale, ...... 29,00—29,60
Mąka do pieczenia domowego .... 28,25— 28,25
Żytnia mąka na paszę.............................. 12,76—13,25

Wroaław« dnia 20. marca 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Olej
rzep

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

nąjw. na n. na^ w. na n. 11« W. nąj n,

Pszenica biała 21 60 21 oo 20 90 20 03 19 90 18 50
n ®5łta 21 53 20 90 20 80 19 90 19 80 18 40

Zyto .... 19 50 18 90 18 80 18 40 18 30 17 40
Jęczmień . . 16 00 16 80 16 70 15 40 15 30 16 OC

„ dla brow. 17 60 17 00 16 90 16 00 — — — —
Owies. . . . 16 50 16 00 14 90 14 40 14 30 13 50
Groch Wiktorja 24 00 28 00 22 00 21 00 20 90 19 00

» mały, . 20 60 20 00 18 80 17 80 17 00 18 60
Rsep .... 28 50 — — 26 60 — — 24 50 — —

Targ na cukier.
Magdaburgi marca 1908.

Surowiec prd, I. 88 proc, (bez worka) 10,80/10,95
„ prd. II. 76 pros, ( „ „ ) 8,90—9,16

Tendencja: mocna
Rafinada w głowach (boa beczki) 20,50/29,75
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ ) 20,25/20,50
Melis ( „ ) 19,67/20,00

Tendencja: mocna
Cukier carowy I, produkt toanaiło franku na statek 

w Hamburgu.

Na mieeiąe Popyt

Wiadomości handlowe.

BsrliPi dnia 21. marca 1903. 
Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji

NeBprzedaż wystawiono:
6381 sztuk bydła rogatego 
1464 „ cieląt
9488 „ owiec

12203 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:
a) pełnomięsne, utuczone, nąjprzed-

niejsze, nąjw. 7-letnie . 73-76 mk.
b) młodsze mięsiste, nieutuozone

i starsze utuczone . . . 67—70 mk, 
e) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 60—63 mk, 
d) mało pasione każdego wieku . . 63—58 mk.

Buhaje
™a) pełnomięsne, najprzedniejsze . . 69—72 mk.

b) średnio pasione młodsze
i dobrze pasione starsze . 61—65 mk.

c) mało pasione................................ 55—59 mk.
Cielęta:

a) najwyborowsze cielęta utuczone
mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca ...... 85 —90 mk,

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 73—79 mk. 

o) poślednie cielęta od cyca . . . 44—54 mk, 
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 50—55 mk,

Owco.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 75—77 mk,
b) starsze skopy utuczone . . . ._ R5—68 mk.
c) ^«•eHnia pasione skopy i owce (braki) 53—57 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)..................... 00—00 mk.
B w i n i e.

za centnar włącznie 20% tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane...................... 00—54 mk.
b) mięsite .......... 62—63 mk,
c) małorosłe.......................................... 49—51 mk.
d) maciory.......................................... 00—50 mk.

Targ na bydło miał przebieg spokojny i wszyst­
kiego nie sprzedano. Natomiast targ cielęcy rozwinął 
się gładko. Wyborowe ciężkie cielęta przyniosły 
ceny ponad notowania. Przebieg targu na owce był 
także spokojny, lecz prawdopodobnie zapas będzie 
uprzątnięty. Świnie poszły gładko i wszystkie roz- 
sprzedano. Za wyborowy towar płacono ponad no­
towania.

Wceatawtł dnia 20 marca 1908. 
Notowania prywatne.

Paacuica bida słaba , . . 20,10—20,20—21.,80
___________________ 20,10-21,10—21,50

E y”ł o słaba......................... 18,10—19,00 18,50
Jęczmień dla browarów słaba 16,60—17,00—le(b ÎKÏmied stale. . . . 14,90-16,40-16.20

iok, . . . . . . 14.50-16,10-16.50

żółta stale 
słaba

9 , Owies

marzec . . . 22,60
kwiecień, . 22,60
maj . . 22,75
czerwiec. . . 22,85
sierpień . 23,10
październik-grudzień . 20,40

Tendencja: mocna

Podaż

22,65
22,70
22,85
22,95
23,15
20,60

Zapiski meteorologiczne
dnia 20. marca O godzinie 8. rano.

stacje pow. C° 1 stacje pow. O>

Borkom zaebm. 2 Sztokholm pogoda - 3
Hamburg dószcz 3 Haparanda pogoda - 6
Świnoujście zachm. 2 Petersburg pogoda - 9
Kłajpeda zaebm. 1 Ryg» pogoda - 9
Akwizgran zachm. 2 Wilno zachm, - 6
Berlin zaebm. 4 Wiedeń zachm. 3
Drezno zachm. 5 Tryest zachm 8
Wrocław zachm. 2 Zurych zachm. 0
Bydgoszcz zachm. 0 Lwów zachm. O
Aberdeen pochm. - 1 Paryż pochm. - «
Kopenhaga zachm 1 Rzym zachm. 10



Wystawa
kapeluszy == 
= damskich.
»Biele paryskie, wiedeńskie 1 własne,)

otwarta.

K. Jgnatowicz.
Poznań, Stary Rynek 67|69.

Zwiedzanie wystawy każdemu 
chętnie dozwolone bez obowiązku 
kupna.

Od 18. do 25. tego miesiąca część 
modeli wystawionych w 5-ciu oknach 
wystawnych.

Ceny bardzo przystępne.

Rok założenia 1865. "SUg

Telefon 55. A. Cichowicz

Próbki 1 cenniki na Zadanie franko i bezpłatnie.

Dachówka, łupek, szkudły jak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.

Telefon 55.

Ç°“L Hurtowny handel win Poznań
poleca swe obfite zapasy

win górnowęgierskich
w beczkach oryginalnych i odstałe na szkle w rozmaitych odcieniach.

Stare wina tokajskte polecane przez lekarzy dla dzieci i chorych

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca jako dostawca przysięgły

wina mszalne (Vinum de vite purum)
węgierskie litr, po 2,00 mk., włoskie łagodne litr, po 1,50 mk.

afrykańskie słodkie z klasztoru białych Ojców Maison Carée w Algierze — but. 1,80 mk

Kurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej ś. p. Anny Banysz
:---- ■ ~ = rozpocznie się .....
dnia 24-go kwietnia 1908 r.

Egzamin nowo wstępujących uczenie od­
będzie się tegoż dnia o 2 1/., po połud.

Anastazja Danysz,
Poznań, św. Karda 68. Dom w ogrodzie.

ISbN
N
IS

największy i jedyny polski zakład
specjalnie damska-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu I poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą.

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. - Uozenice przyjmuję każdego 

.........................=i= czasu ========

P. Jankowska,
św. Marcin 78, (tuż przy placu Piotra.)

Tadeusz Borna
lekarz- dentysta

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri
przyjmuje od 9—1, 3 6. 
w niedzielę 10—12.

& & &

Magazyn mebli l dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer 1 dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonania jaknajtanlej

Poznań, iw. flarcin 32. Telefon 1268.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach i zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Pilja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

Seweryn Wrzesiński, Poznań
biuro: pl. Wilhelmowski 18. (Dom Przemysłowy) tel. 288.

fabryka tektur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów asfaltowych.

Wykonuję: pokrycia dachów tekturą 1 holcementem 
podług wszelkich systemów, reparaefe i renowacje usz­
kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych.

■..... -.... — Posadzki asfaltowe. . ■
Poleca wszelkie materiały do krycia i konserwowa­
nia dachów tekturowych i holcementowych po cenach 
jaknajprzystępniejszych. Specjalność: podkładki Impre­

gnowane pod dachówkę.
Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła 
tylko technicznie wyszkolonych podmistrzkpw.

A. Denizot
właściciel szkółek. =:

Lubań------ ......... ....... Poznań
poleca:

wszelkie drzewa i krzewy owo­
cowe i ozdobne.

Drzewa alejowe, róże, konlfery, wysadki 
na żywopłoty, drzewa plączące i konlfery

na groby Itd. itd.
. ueiik ie /Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie 

Adres na listy: Denizot, Łnban (Kr. Posen.’

Nauczyciel języka rosyjskiego i polskiego
udziela

lekcji po domach
za nizkim’wynagrodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje się w skła­
dzie p. Wawrzyniaka na Wildzie przy ul. Strumykowej 
(Bachstrahe) nr. 34.

Specjalności rosyjskie
cała but pół but,

2,50--2,00 1,50
2,00 —
2,50 —
3,50 2,00
2,25 —
2,25 —

but. 6,00 —
2,50 1,75
4,00 2,25
6,00 3,00

B. Kasprowicza.

Prawdziwa Kokosznik Wódka Nr. 25 
Prawdziwa ŻUbrOWkO oryginalne butelki 
Prawdziwa ŻUbFOWkS extra oryginalne butelki 
Prawdziwy BojOF krystalizowany 
Prawdziwa SSpeknnkO maJo rosyjska 
Prawdziwa RebínOWka rosyjska oryginalna 
Prawdziwa SopliCa-StarOliteWSka w opleśniałych
Prawdziwy starniak-siaraja Wódka 
Prawdziwa Zielonaja miatnaja 
Prawdziwa Zielonaja miatnaja extra

Do nabycia u firmy

A. Brunthaler i Ch. Bierneiss, Hofiitfiramen,
München.

1» wytwornym wydania książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny.
pod tyk:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
eena zniżona = 1 wi.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjcra Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Szczupłość.
Piękne, pełne kształty ciała o- 
sięga się przez użycie posilnego 
proszku nagrodzonego złoty» 
medalem w Paryżu r. 1900 w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne. 
— żadne oszustwo. — Wiele poi 
dziękować. Cena kart, z prze, 
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytut 
D. Fr. Stelner et. Co. 

Berlin 271 Kóniggratzerstr. 78. 
Do nabycia w Poznaniu w Czer­

wonej Aptece St. Rynek 37.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia, 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyei: 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner’» et. Co. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 37.

Szukam biurka

L Uní uño I Fortepiany
i harmonía |

tanio a rzetelnie poleca 8

kantorowego albo pultu na 2 
osoby, używanego. Zgłoszenia 
piśmienne do poniedziałku poi. 
R e c 1 a m e, Rycerska 38. Z. R.

Gospodynie!
używajcie tylko

prawdziwej kawy
gnBRBRBBHBMBBBaaHHHBBBOIBBHHB» ■■

Brandta
budowniczy w Gostyniu

poleca swe
przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.

mianowicie:

Parowy tartak i heblarkę, 
stolarnię maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie i detalicznie.

Ezploatacja lasów.
BONT Proszę żądać ofert.

z marką „Strzała0
Kawa ta jest uznaną za naj­

lepszą i najtańszą domieszkę, 
oraz zastępuje w zupełności 
prawdziwą kawę.

Do nabycia prawie we 
wszystkich składach kolonjał- 
nych.

Esseńska pryraka
bardzo lubiony tytoń do fajek. 
9 funt, wagi netto franko przez 

zaliczkę 4,50 mk.
H. F. Selige,

Bad Essen (Bz. Osnabrück)
-------- zisłoż. r. 1845.-------

Fabr. tabaki pędź, siłą elekt*-

Wielka wyprzedaż
z , powodu rozwiązania spółki, -j- Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogearty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzieciuchowlcz

------Największa fabryka powozów i nprząży.-------
PosnaA, Rybak! 4/6

Chleb św. flntonlep
czasopismo miesięczne, przeszłe 
na własność Klasztoru św Jo­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wicka. 
Irena Łuszczewska, posca

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawaj 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 ©S®' 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie ® 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,2® 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz- 
1,20 mk. na rok wynosi. Oo 
7 do 13 egz. kosztuje przesylk® 
2.40 rocznie. Zeszyt ekazowy 
wysyła się za darmo.
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